
Kraków, Środa 11 Lutego 1903. Kok XXII
„Nowa Keforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 

Ppenum epata  wynoBi:
rooznlt: pótroojnlo kwartalnie |  mlnuleozala

W miejsca ..........................................24 laron  12 koron 6 koron 2 korony
W  Austro-Węijr. s przesyłką poczt. 32 „ :6 „ 8 „ 2 Kor. 70 h.
W  Państwie Niemieckiem . . . 3 6 ,  18 „ 9 h 8 „ — „
We Włoszech Francyi. Anglii, Belgii,

Szwnjcaryi, Tarcyi i inn. krajacu 48 „ 24 „ 12 „ 4 „ — „
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h z przesyłką pocztową 12 h. —  
We Lwcwie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tą  p r z y j m u j e  s ie  ty l k o  n a  c a ły  m ie s ią c .  
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraiy) uprasza się 
nadsyłać iranco do Administracyi „N. Reformy" w Kraaowie. — Listów  n ie tranaow anych

nie przyjm uje się. 
h e k o p is ó u ,  n a a s y ł a n y c h  l l e u a k c y a  n ie  z w r a c a .

Au.. » R e d a k o y l  1 A d m ln is t r& o y l : „N . R óforcna. ‘ n l .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e le fo n  R r d a k o y l  l A d m ln l s t r a o y l  K r  41. — Nr rach. poczt, Kasy oszczed. 857.484^

NOWA
P r e n u m u p a c ą  p r z y j m u j ą :  

k i j u  i i w a .  Admimstracyt „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe: m ie js o o -  
yrą:: administracyi* „Nowej R eio 'm y“ — Główna tran k a  w Rynku — A geroyaJ. Hop,asa 
1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — H and<  St Rarońskiego. Sukiennice — Handel 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera ul. K arm elicka 18. — Z e n u e .la o o w ą  p r e n u ­
m e r a tę  1 o g io e ie m i .  przyjm ują. Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohć nl. K a­
ro la Ludwika 11, 3. Sokołowski. — W  P r z e m y ś la  Heszeies. — W J a r o s ł a w i u  L. Str„ssberg. 
W W ie d n iu  pp d-asensteii. & Vogler (także w HamDurgt., Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i W rocławiu;.— A .Oppelik, R Mosss (tak ie  w Berlinie Hamburga, MoLachium 
i Ńorrmberdzej. — Heimanu Goićschmied, M Dukes Nachf., H. Scnalek, J . Danneberg. — 

W  P & ry żz  Societe Mutuelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  óirecteur, Rue C aum artin 61 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje *,amii.istracya, Fraków , Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h — N a d e ­
s ł a n e  po 60 h cd wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g ia  po 50 h od wiersza. — G ło a y  p u M lo z n e  
po 2 kor. od wiersze układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Z a tą o x n ik id c „ N . Reformy" (prospekty,cyram arze ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prennm. 

l.ależy.ośc należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Rozdwojenie na Śląska.
Nadzieja, że wobec zbliżających sit) wybo­

rów przyjdzie na Górnym Śląska do porozu­
mienia między dwoma polskierni obozami, na­
rodowym i grupującym się koło „Katolika" — 
zawiodła zupełnie. Jeżeli w ostatniej jeszcze 
chwili nie zajdzie niespodziewany zwrot po­
myślny — ważna ta  chwila, k tóra ma dopeł­
nić narodowego odrodzenia tej prastarej a 
przez tyle wieków zapomnianej polskiej dziel­
nicy, zakłócona będzie walką domową A wal­
ka ta  może tern wyrządzić sprawie, narodowej 
wielką szkodę, bodaj czy nie opóźnić owo 
ców wieloletniej, mozolnej pracy

Decyzya w tej sprawie zapadła w sobotę. 
W dniu tym „Katolik" bytomski oświadczył 
się za kandydatam i, mianowanymi przez miej­
scowe komitety stronnictwa centrum  na pud- 
stawie zawartego z nim kompromisu. Polskie 
narodowe „Towarzystwo wyborcze" odpowie­
działo na to listą  własnych, polskich kandyda­
tów.

„Katolik" zapewniał, ze i bez zerwania z 
centrum będzie można postawić polskich kan­
dydatów. Jakże tedy przedstawia się wynik 
zawartego w tym kierunku przez niego kom­
promisu z centrum? Niesłycname smutno. Do­
tychczas wymienił jedynie kandydatów dla 
dwóch, co praw da, najważniejszych — okrę 
gów wybori zych, dla Katow c-Zab^za oraz dla 
Bytomia i (Sór Tarnowskich. — Kandydatami 
tymi są do parlam entu w pierwszym okręgu 
ks. proboszcz Kapica, w drugim górnik K ró­
lik; do Sejmu pruskiego tensam górnik Królik 
i dotychczasowy poseł radca Letocha z B er­
lina.

Przypatrzm y się im bliżej.
Ks. K a  p i c a  był za miodu .narodowcem". 

Czy czuje się nim jeszcze dzisiaj, nie wiemy. 
Objąwszy prubostwo, nie dał się poznać pod 
tym względem. Od la t kilku zajmuje się ak- 
cyą k u  szerzeniu wstrzemięźliwości między lu 
dem, lecz i tę  akcyę prowadzi „utrakw istycz­
nie" wspólnie z Niemcami i dla Niemców, za­
równo jak dla Polaków. Bęazie on niezawo­
dnie w Berlinie bronił języka polskiego, czy 
atoli uznaje także wszystkie inne narodowe 
aspiracye i postulaty luau, —  tego nie wiemy. 
Jako  poseł centrowy, uznawać ich nawet nie 
może i już sam takt. że przyjął m andat od 
n i e m i e c k i e g o  stronnictwa, charakteryzuje 
dostatecznie jego stanowisko. — Górnik K r ó ­
l i k  je s t Polakiem i jak na stan  swój czło­
wiekiem bardzo światłym. W ątpim y jednakże, 
czy zdolny jest zająć samodzielne stanowisko, 
jako poseł Radca L e t o c h a ,  jakkolwiek po­
chodzi z rodziny polskie;, —  i mówi nie źle po 
polsku, — nie je s t przecież Polakiem, a za to 
fanatycznym jest zwolenn kiem stronnictw a 
centrum  i wrogiem radykalniejszego ruchu na­
rodowego. Posłuje on już od lat 20 przeszło, 
lecz dobry dawniej stosunek mięazy nim a lu­
dem polskim znacznie się w ostatnich latach 
oziębił.

T akifh  tedy kandydatów zdołał „K atolik" 
wy walczyć u k ł a d a m i  z centrum! Ci kandy­
daci nie zmienią dotychczasowego stanu rze­
czy na Śląsku ani na jotę, nie zaimponują rzą­
dowi, nie zdołają wymódz na centrum rozle- 
glejszego uwzględniania praw narodowych pol­
skiego ludu. A na tem nie koniec, niestety. 
F a k t ,  że „K atolik" wymienił „kompromiso­
wych" kandydatów tylko ala tych dwóch okrę­
gów, nasuwa podejrzenie, iż w zamian za to 
„ustępstw o" zgodził się na popieranie kanay- 
aatów centrowych, naturalnie c z y s t o -  nie­
mieckich, w i n n y c h  o k r ę g a c h ,  kto wie 
nawet, czy także nie aprobował kandydatury 
hr. B a l l e s t r e m a  w okięgu g l i w i c k o -

t o s z e c k i m .  Przemawia za tem ta okolicz­
ność, że tamtejszy komitet centrowy już za­
powiedział tę w strętną dla Polaków kandyda­
turę. — Jeśliby podejrzenie to sprawdzić się 
m'alo, byłby tego rodzaju „kompromis" „K a­
tolika" z centrum o tw  i r t ą  z d r a d ą  s p r a ­
w y  n a r o d o w i ]  n a  Ś l ą s k u .

Jak  w oD ec  tego przedstawia się lista kan­
dydatów narodowych „ T o w a r z y s t w a  w y ­
b o r c z e g o " ?  Objęło ono jednym rzutem cały 
Śląsk Górny, z wyjątkiem okręgu o p o l s k i e ­
g o  i p r u d n i c k i e g o ,  które reprezentują dziś 
już w Berlinie posłowie l u d o w i ,  major Szron 
la  i S t r z o d a .  W Opolskiem nie cnciano też 
widocznie wywoływać walki z „Gazetą Opol­
ską", której kierownik dziś wprawdzie idzie 
ręka w rękę z „Katolikiem", wielkie atoli za­
sługi położył około narodowego odrodzenia Ślą­
ska. W innych okręgach postawiono kandyda­
tów, wymienionych w sobotnim numerze. Z tych 
dwóch. pp. H a n s l i k a  i R e s z k i ,  nie znamy 
Dliźej; są to mężowie z ludu, ale już sam fakt, 
że kandydują pod sztandarem  narodowym, 
świadczy o tem, że są narodowcami polskimi. 
W K a t o w i c a c h - Z a b r z u ,  oraz w okręgu 
p s z c z y ń s k o - r y b n i c k . m  kandydują obaj 
redaktorzy „Górnoślązaka": K o r f a n t y  i dr 
K o w a l c z y k ,  rodowici Górnoślązacy, którzy, 
jaKkolwiek krótko dopiero pracują na niwie 
publicznej, złożyli już dowudy wielkiej spręży­
stości i gorącego poczucia narodowego. W o- 
kręgu B y t o m - G ó r y  T a r n o w s k i e  miano­
wano kandydatem dra S t e ś l i j c  k i e g o ,  leka­
rza z Huty Laury, prezesa Towarzystwa wy­
borczego; w okręgu g U w i c k o - t o s z e c k i m  
redaktora S i e m i a n o w s k i e g o .  Obaj od dłuż­
szego szeregu lat pracują na Śląsku i cieszą 
się wielkiem zaufaniem ludu, na które zasłu­
gują pod każdym względem P. S i e m i a n o w ­
s k i  był do niedawna współredaktoiem „Kato­
lika", lecz porzucił go dla nienarodowej jego 
postawry. Obecnie do spółki z p, K u i e r s k i m  
z Grudziądza zakłada w Gliwicach „Głos Ślą­
sk i". Je s t to znakomity mówca Indowy i agi­
tator. Tym dwora kandydatom przypadnie kie­
rownictwo obecnej i późniejszej akcyi narodo­
wej. Bardzo poważnjm i nawskróś narodowym 
kandydatem jest także dr R o s t e k  w Raci­
borzu, który już w r 1889 wraz z redaktorem 
Maćkowskim założył tam pierwsze narodowe 
pismo „Nowiny Raciborskie".

Z tych kandydatów mogą być wybrani: Dr 
S t ę ś i i c k i ,  S i e m i a n o w s k i ,  K o r f a n t y  
i K o w a l c z y k ;  w najpomyślniejszym razie 
także H a n s l i k  w kozielsku - strzeleckim 
okręgu Natomiast żadnych niemal szans zwy­
cięstwa nie mają kandydatury dra R o s i k  a i 
R e s z k i .  Okręg raciborski, zaludniuny do po­
łowy przez M o r a w i a n ,  nie rozbudzonych 
narodowo, pierwszy wprawdzie dał hasło narodo­
we na Śląsku, lecz przy wyborach r. 1893 zdobył 
się tylko na 6000 głosów polskich na ogólną 
liczbę 15000. Drugi kluczborsko-oleśnicki, za­
mieszkały częściowo przez Polaków p r o t e ­
s t a n t ó w ,  jes t jeszcze niepewniejszy. Lecz 
słusznie objęto je  także akcyą wyborczą już 
dla samego rozbudzenia w nich i podtrzymania 
ducha narodowego. Ubolewać jednak trzeba, 
że właśnie męża tej miary i tych zasług, co 
dr Rostek nie postawiono w pewniejszym o- 
kręgu.

Gdyby więc wybory się powiodły, mógłby 
Górny Śląsk wysłać do Berlina p i ę c i u  jpo- 
słów narodowców i d w ó c h  polskich posłów 
ludowych, Szmulę i Strzodę. Byłby to sukces 
jak na początek, wspaniały, —  lecz niestety, 
zależny on jes t właśnie od rezultatu grożącej 
wojny domowej.

Ze mogło przyjść do niej, wina spada w 
pierwszym rzędzie na zbyt arbitralnego kiero­
wnika „Katolika", p. Napieralskiego, i na n ie ­

d o ł ę s t w o  k i e r u j ą c y c h  s f e r  p o z n a ń ­
s k i  c h.

Sprawy ruskie.
(Rezolucye zjazdu Staiorusinów. — Gimnazya ruskie i 

odezwa rodziców. — Sejmik relacyjny w Zbarażu).

Pomimo bardzo poufnego charakteru zjazdu 
staroruskich mężów zaufania, „Hałyczanin" od­
słonił jednak rąbek tajemnicy tych obrad, o- 
głaszając właśnie szereg rezolucyj, jakie tam 
powzięto. Jeżeli początkowo i nciano zatrzymać 
je w tajemnicy, to sądzimy, że powód mógł 
być ten tylko, iż nie przynoszą one zgoła nic 
nowego - -  i są banalnem powtórzeniem tych 
wszystkich utopijnych i niemożliwych do po­
ważnego traktow ania postulatów, jakie ze stro­
ny ruskiej pow tarzają się od la t szeregu, nie 
tyle z pewnością z w iarą w ich słuszność, co 
raczej w tendeneyą ciągłego froudowania i ją- 
trzen.a nieoświecouych umysłów. W ystarczy 
zaznaczyć, że rezolucye domagają się zmiany 
organizacji Austryi na kompleksy muodowo- 
ściowd, a tymczasem pragną podziału Galicyi 
na ruską i polską z odnośnemi językami urzę­
dowemu Żąoają dalej puwszechnego prawa gło­
sowania, zabezpieczenia (?) autonomii cerkwi 
grecko-katolickiej, oświadczają się przeciw 
zbiorowym gminom i t. p. Nowością, jednak 
już praktykow aną, jes t postanowienie wysłania 
deputacyi stronnictwa do prezesa gabinetu i 
przedłożenia mu memoryału. Deputacya doma­
gać się bidzie zniesienie., rozporządzeń języ­
kowych z la t 1860 i 1869, oraz podziału Ga­
licy!

Carego szeregu rezolucyj w sprawach eko­
nomicznych streszczać nie będziemy. Są one 
obliczone poprostu na skaptowanie sobie umy­
słu ruskiego ciiłopa, który nie zdoła zdać so­
bie sprawy z ich utopijności. niemożliwej do 
urzeczywistnienia w stosunkach dzisiejszych. 
Wogóle, cały wymuszony tenor wszystkich tych 
uchwał świadczy tylko o tem. że stronnictwo 
widząc ruchliwość innych partyj, chciało za­
znaczyć swą żywotność i — ziewnęło.

Więcej już temperamentu okazują ci starzy 
moskalofile w zwalczaniu znienawidzonych 
Ukraińców. Obecnie uwzięli się na gimnazjum 
ruskie, posiadające, jak  wiadomo, prawie wy 
łącznie kierunek ukraiński i radykalny. P rzed­
m iot zresztą podatny bo o tych girnrazyach 
dużo możnaby powiedzieć także ze stanow.sKa 
pedagogii i wychowania Szczególnie głośnem 
stało się gimnazyum kołomyjskie, przeciw któ­
remu wystąpił był niedawno z ambony naw et 
miejscowy paroch ruski, ks. Semenów (o czem 
pisaliśmy). Dzis.ejszy znowu „Hałyczanin" o- 
głasza z Pokucia pismo rodziców młodz.eży, 
uczęszczającej do owego gimnazyum, pismo, 
które potwierdza zarzut dezorgamzacyi, jaka 
ma panować w tym zakładzie. Czytamy tam:

„My, ojcowie i opiekunowie młodzieży, uczę­
szczającej do ukraińskiego gimnazyum w Ko­
łomyi, zauważyliśmy już od dłuższego czasu, 
że dzieci nasze, jak gdyby rozmyślnie, są pro­
wadzone na bezaroża, ażeby stały się. „oczaj­
dusza mi" i następnie dały się użyć do wszy­
stkiego. W ostatnich numeracn „Diła" znaj 
dują się pomiędzy innemi także wezwania do 
gimnazyalistów, ażeby wciskali się pomiędzy 
mieszczan i chłopów i aby tam prowadzili agi 
tacyę. W szak posyłamy dzieci de szkoły po to, 
ażeby się tam uczyły i wypełniały ściśle swe 
obowiązki, a nie po to, ażeby wychowywał} 
się na szDiegów i agitatorów. —  Wobec tego 
prosimy dyrekcyę wspomnianego gimnazyum
0 zwrócenie uwagi w tym kierunku, iżby dzieci 
nasze nie lgnęły tam, gdzie ich nie potrzeba,
1 ażeby surowo karała  wybryki tego rodzajn“...

Zarzuty, jak  widzimy, wcale otw arte i — 
ciężkie.

Radykalno - ukraiński poseł sejmowj, p. D. 
Ostapczuk, zwołał był w tych dniach sejmik 
re!acyjny do Zbaraża. Liczebnie sejmik zrobił 
„fiasco", albowiem z m teligencyi ruskiej pra­
wie n ik t nie przynył, a chłopów zeszła się za­
ledwie szczupła garstka. Mowa p, Ostapczuka 
była jednym 'im entein  na Sejm, który, jego 
zdaniem, jes t obecnie najgorszym ze wszyst­
kich, jakie były kiedykolwiek. Sejm zgoła nic 
nie row dla chłopów, a posłów ludowych jest 
bardzo mało. Ks. St&„ałowski pokumał się jnż 
z panami w Wiedniu, ludowcy zaś polscy dba­
ją  tylko o Mazurów, a w sprawach ruskich 
idą razem z panami. Na ten sam tem at prze­
mawiało jeszcze dwóch uczestników zebrania, 
poczem wyrażono p. Ostapczusowi uznanie 
z życzeniem, iżby wszyscy posłowie ruscy pro­
wadzili dalej walkę z panami i — Lachami. 
Całe szczęście, że w dziejach świata seinrk 
ten nie odegra roli zbyt decydującej (W .)

Chybione razy.
B e r l in ,  7 lutego

Od niejakiego czasu padają gromy na cen­
zurę teatralną. Dama ta  nie obuaza w nikim 
już uczuć sympatycznych i byłoby najlepiej, 
ażeby ją  um.eszczono w muzeum starożytności 
w gablotce honorowej. Obecnie ofiarą  je j pa­
dły aż dwa utwory sceniczne, a mianowicie 
„Marya z Magdali" Paw ła Heysego i „Dolina 
życia" M asa Dreyera. Powstał ogromny naias. 
Autorowie rekurowali do najwyższej instaneyi 
administracyjno-polityezuej i przegrali. Poseł 
Baeth w Sejmie pruskim poruszył tę  sprawę, 
ale m inister Hammerstein energicznie stanął 
po stronie cenzury. Jestem  wrogiem dzisiej­
szych cenzorów i dzisiejszej cenzury, uznaję 
konieczność nowej, jak  najliberalm ejszej na 
tem polu ustawry i jak  najinteligentniejszych 
jej wykonawców — ale, niestety, muszę stw ier­
dzić, że w walce przeciwko cenzurze ani Hey- 
se, ani D reyer nie są tęgimi sprzym ierzeń­
cami

Heysego „M arya Magdala" jest rzeczą słabą 
i wzbudza nieraz niesmak, a jeżeli niektóre 
pisma tutejsze występują w obronie tego u- 
tworn, to pobudziło je do tego sekciarstwo fi- 
lozoficzno-wyznamowe, nie mające nic wspól­
nego z wolnością myśli i słowa. D reyera „Do­
lina życia", farsa „historyczna", je s t utworem 
jeszcze słabszym, nadającym s ię , wedle swej 
wartości literackiej, chyba na jakąś scenę o- 
gródkowa Przyznały to w s z y s t k i e  praw ie 
pisma berlińskie.

Berlinowi trzeba to poczytać za zasługę że 
farsa Dreyera ukazała się na scenie teatru. 
W ystawił ją  dyrektor Brahm w „Deutsches 
T heater", wczoraj po południu, wobec zaoro- 
szouycli pisemnie gości. —  Wobec zakazu cen­
zury przedstawienie oczywiście nie mogło być 
publicznem. Przybyli stali goście wspomnia­
nego teatru , posłowie, literaci i dziennikarze, 
a wszyscy z góry wydali sobie hasło: „Precz 
z cenzurą!" Dla autora więc publiczność była 
idealną — cóż kiedy autor nie dopisał publi­
czności

Oto treść sztuki. W pewnem państewku nie- 
mieckiein w XVHJ. wieka znajdowała się pię 
kna dolina pośród gór, zwana „Doliną życia", 
gdzie zdrowe matki dawały życie ładnym i 
zdrowym dzieciom. Rzecz to bardzo ładna i po­
żyteczna, ale istniało tam właśnie pewne „ale". 
Z dawien dawna istniał tam zwyczaj, że rodzi­
ce tych pięknych i zdrowych dzieci nie by*, 
połączeni legalnemi węzłami. Władze, czuwają­
ce nad moralnością publiczną, patrzały przez 
palce na ten zw yczaj, może ze względu na tę

okoliczność, że słabe matki owego państewka 
za tanie pieniądze sprowadzały dla swoich ma­
leństw mamki z „Doliny życia". Karmienie ob­
cych dzieci stało się zawodem płci żeńskiej w 

Dolinie życia", nic więc dziwnego, ze nastą­
piła orgauizacya zawodowa, a mianowicie mam­
ki wybierały sobie dla obrony „króla maniek". 
J? k  farsa, to farsa!

Takim królem został wybrany najdzielniejszy 
z dzielnych, Hans Stock. N iestety niedługo miał 
panować. Stary król owego państewka pośiunił 
młodą dziewicę, a że losy poskąpiły mu potom­
stwa, wpadł więc w złość i wydał rozporządze­
nie. mocą którego w „Dobnie życia" za n.eie- 
galne związki zaprowadził karę śmierci. W ce­
cha mamek powstał popłoch, z którego wyro- 
dziło się oburzenie. Powołany do ich obrony 
„król* Hans Stock obił na kwaśne jabłko he­
rolda królewskiego, który owo rozporządzenie 
ogłaszał. Pojmano go, zawiedziono związanego 
do stolicy i oddano do w o jska, a mianowicie 
do gwarćyi pałacowej.

Pewnego wieczora Hans Stock stał na w ar­
cie w kurytarzu przed pokojami królowej. — 
Młoda pani, znudzona woła go do siebie (od 
czegóż fa rs a 9) ngaszcza, a aow.edz.awszy się, 
że Stock jes t zegarmistrzem, poleca mu nap ra­
wę zegarów i zegarków zamkowych. W  ten 
sposób doszedł Dreyer do trzeciego^ aktu. k tó ­
ry odbywa się w 3 kw artały później. Pada 
101 strzałów działowych, zwiastujących, że kró­
lowa powiła syna, następcę tronu. Uradowany 
król sam w osobie własnej udaje się w „Doli­
nę życia", ażeby dać amnestyę Hansowi Stock, 
który uciekł tymczasem z wojska i schronił 
się na terytorynm  pruskie. T ak chciała królo­
wa. Obydwaj rozmawiają przez linię granicz­
ną. Stock wyraża powątpiewanie, ażali król 
dotrzyma słowa a wtedy monarcha z godno­
ścią woła

-  Dotrzymam! Jakem  ojciec mego syna, do­
trzymam!

Ale wtedy Stock dopiero wziął nogi za pas 
i począł umykać.

I  to ma być krotochwila historyczna! Jnści 
aktorzy przywdziali kostyumy z w.ekn X V III, 
ale ducha historycznego nie ma wcale w sztu­
ce Dreyera. A nie ma tam jnż ani śladu owe- 
gu „esprit", z którym autorowie X V III wieku, 
zwłaszcza francuscy umieli rzeczy draźnwe, a 
naw et cyniczne podawać publiczności pod o- 
słoną dowcipu, niedomówień, domyślników — 
D reyer rąbie i wszystko — jak  powiadają — 
podaje na taierzu, często w stanie surowym. 
Toteż widzowie którzy przybyli do teatru  jak 
najlepiej dla autora usposobieni, wyszli roz­
czarowani. Oczywiście n ik t się nie stał zwo­
lennikiem cenzury, wszyscy ją  potępiają teraz 
równie jak i dawniej, ale nie z powoda sztuki 
Dreyera, lecz pomimo niej. Dreyer chciał dać 
zgrabną i lekką satyrę z dziedziny historycz­
nej kultury, a tymczasem aał karykaturę z pro- 
wincyonplnego pisma humorystycznego. Nie­
miecki „serenissiinus" z X V III wieku inaczej 
chyba wygląda.

Razy, które miała otrzymać cenzura, chy­
biły.

Z tajemnic wschodu.
Kwestya macedońska staje się coraz bardziej 

piekącą — o tem wiedzą wszyscy; co z niej 
atoli wyniknie, co przyniosą nam już najbliż­
sze miesiące, — o tem zapewne i najw ytraw ­
niejsi dyplomaci europejscy nie m ają dokła­
dnego wyobrażenia, z wyjątkiem  chyba... -dy­
plomatów rosyjskich i Bułgarskich. -Tajem ni­
czość, otaczająca sprawy na Bałkanach, dla 
nich zapewne nie istnieje, gdyż oni jak  się 
zdaje, są właściwymi jej aranżeram i.

J óze f  Glacla.

107
Powieść współczesna,

Gardów sięgnął do pugilaresu, szukał pie­
niędzy, a gdy żaden z towarzyszy nie spieszył 
się z wyręczeniem w zapłaceniu, przemówił do 
naczelnika Flaczuka:

— Stefanie Iwanowiczu, zechciej pan zapła 
cić, mam sto rubli, na kolei rozmieniam i od­
dam.

— Dobrze, aobrze, zapłacę —  odpowiedział 
chmurny. — Panie gospodarzu wpadnę tu pó­
źniej.

Gospodarz skrzywił się, ale wobec naczelni­
ka powiatu umilkł. Maiąc wolny bilet Gardów 
nie rozmienił stu rubli, dopiero w wagonie na 
wyjezdnem przj pomniał sobie i wychylony 
z okna zawołał:

— Ach Stefanie Iwanowiczu, zapomniałem 
zupełnie o tej drobnostce w hotelu, zwrócę 
za drugim razem.

— Dobrze, nic nie szkodzi —  następnie 
zwrócił się do Brjechaczewa i wskazując na 
odjeżdżający pociąg, dodał- — ten psi syn umie 
naciągać.

Brjechaczew westchnął i rzekł
— Wiem coś o tem.

XXV.
Przyjechawszy do Piotrkowa Gardów pierw­

szego dnia nie poszedł do biura, gdyż chciał i 
wypocząć i policzyć w rachunku z „kumende- 
rówki" o jeden dzień więcej.

Rarpiszew, namówiony przez żonę, postano­
wił przyjęciem u siebie uczcić przyjazd kolegi.

Pierwszy przyszedł Didkowskij i zamiast do 
mieszkania Karpiszewa uaał się do pokoju Gar 
dowa.

Po czułem przywitaniu spytał:
—  No, jakże ci poszło, Sergiuszu W asile­

wiczu, w Sosnowcu? co?
— Powiadam ci, Nikaudrze Aleksiejewiczu, 

me myślałem, że żywy przyjadę.
—  Tak cię poili tam? Wiem, wiem...
— Ależ me to, lecz myślałem, że mnie u- 

biją robotnicy, bo...
— Sergiuszu W asilewiczn — przerwał mu 

Didkowskij — opowiesz to nam wszjstkim , 
szkoda dla mnie twych efektów Ty mi po­
wiedz szczerzę, czy ten podejrzany okazał się 
winnym, został aresztowany?

— Ależ nie, to cała historya, on uciekł za 
granicę, a po zamordowaniu szpiega nie można 
było już śledzić.

— Prawdę mówisz? Przyznaj się.
—  Kiedy ci powiadam, że nic z niego, to 

nic... Czy myślisz, że mi to zaszkodzi u gu­
bernatora? co?

— .lab dobrze się wykłamiesz, to nic ci nie 
będzie, bo sprawa już zasądzona.

—  Jaka? Co ty mówisz?

— Ano, Bartnicki i Wielońska Zaraz na 
drugi dzień po twoim wyjeździe przyszła wia­
domość, że sąd warszawski zatwierdził wyrok 
tutejszy.

—  Tak?... A ja  myślałem, że jeszcze posie­
dzą czas jakiś.

— Powiem ci więcej, kiedyś ciekaw, bo na­
wet czas śledztwa policzyli im i oboje wyje­
chali już do Permy.

— Ja k  to oboje?
— Rzecz prosta. B artnicki został skazany 

na zamieszkanie w Permie, je, zostawiono do 
wyboru, gazie chce mieszkać, a jako żona, wy 
brała naturalnie Permę.

— Zwaryowałeś!? .Taka żona? Czyja?
— No, cóż się tak  dziwisz? Żona B artn i­

ckiego.
— Nie do uwierzenia! I rząd pozwolił?
— A cóż to szkodzi rządowi? Kochali się, 

no i pobrali się. zwykłe rzeczy —  uśmiechnął 
się — a teraz m e radzę ci, Sergiuszu W asi­
lewiczu, jechać za nią do Permy.

— Zawsze trzym ają się ciebie żarty  nie 
właściwe, czort z nią, nic mnie nie obchodzi.

—  Dawniej inaczej móvtłeś,
—  Nie pamiętam... hm... gubernator musi 

być wściekły.
— Nie wiem... No, teraz za moją nowinę 

powiedz mi dużo? —  i zrobił ruch liczenia 
pieniędzy.

—  At, nie warto gadać.
—  No, jednak
—  Pięćdziesiąt rnbli wszystkiego.

— Od kogo?
— Z powiatu
— H m .. a z dyrekcji kopalni ile?
—  Ja?  Am kopiejki.
— Kłamiesz, Sergiuszu W asilewiczu, ale cóż 

świadków nie mam, Trzeba ci wiedzieć, że i 
ja  byłem raz w Sosnowcu, i wiem co można 
dostać... Ale nie chcesz powiedzieć, to nie. 
Dajże mi pięćdziesiąt rubli, nalbży mi się od 
ciebie.

—  Tobie? A to za co?
Zapomniałeś o umowie? Mam przy sobie 

na piśmie.
— Pamiętam, tam była mowa o nagrodzie 

i awansie, mam dać z pensyi i dam.
—  Ach, jak  ty  zgłupiałeś w Sosnowcu, ni­

gdy mądry nie byłeś, ale teraz to me wiem, 
czy potrafisz załatwić paszporty?... Zważ tylko, 
w umowie je s t mowa o podwyższeniu pensyi, 
a podwyższyłeś pensyę o pięćdziesiąt rubli, 
czy nie?

— To nie pensya, to dochód poboczny.
— Gadanie Seigiuszu Wasilewiczn, pensya 

to dochód, każdy ci powie... dajże mi pięćdzie­
siąt, a resztę ci daruję.

— Należj ci się tylko dwadzieścia pięć, 
bo połowa, moja. ale me dam. bo ty  mnie na­
ciągasz...

—  J a  ? Hm... to pójdziem j na sąd k oleżeń ­
ski. ja  ODOwiem rzecz całą  i zobaczym y kto 
w ygra r

— Nie chcę sądu, wolę ci dać, chociaż ci 
się nie naRży ani kopiejka.

— Te-az ja  nie chcę. Kiedy mówisz że się 
nie należy, to nie potrzebuję, poproszę o sąd 
koleżeński.

— A dajże mi spokój, więc należy ci się 
dwadzieścia pięć, —  wyjął pugilares, odliczył 
i dał, mówiąc, — aleś u n ie  naciągnął Nikan- 
drze Aleksiejewiczu.

—  Hm... co Petersburg, to nie sta ra  Mo­
skwa. cóż dziwnego? —  zaśmiał się zadowo­
lony i schowa* pieniądze. —  Zapłaciłeś, bo o 
takich dochodach milczy się zawsze.

—  Będę pamiętał.
W szedł Karpiszew zapraszając do sieme. 

Natychmiast podano wódkę i zakąskę, wkrótce 
wniesiono półmisek z pieczenią.

— Opowiedzże nam pan, Sergiuszu W asile­
wiczu, co i jak  Dyło? — uśmiechnęła się słod­
ko gospodyń.

Gardów był jednak bez humoru, widział 
drwiący wzrok Didkowskiego. i cierpiała jego 
próżność, że on, który amiał brać wszystkich 
tak zręcznie, iż poczytywał siebie za mistrza, 
dał się wziąć Didkowskiemu i mnsiał mu z a ­
płacić. Całe szczęście, że " ie  przyznał się do 
reszty dochodów... zawsze jednak szkoda dwu­
dziestu pięciu rubli. Odpowiedział też pani K ar­
piszew dość obojętnym głosem

—  Powiem tylko tyle, że może 2 tysiąc ro­
botników rzuciło się na mnie...

(Dokończenie nastąpi).



a Nr. 3a. N O W A  R E F O R M A . Środa, i l  Luteg-o 1903.

R tąa  carski wydaje notą za notą, aapomi 
nającą rząd bułgarski, aby tłumił macedoński 
ruch rewolucyjny; hr. Lamnsdorff sam w tym 
celu jeździ do Sofii, a po^em w stępuje do W ie­
dnia i z hr. Gołuchowskim układa wspólną 
akcyę pokojową w celu uzyskania reiorm dla 
Macedonii, lecz opierającą się ściśle na „sta- 
tus quo“. Tymczasem ministrowie w Soiii u- 
śmiechają się domyślnie, iak gdyby chcieli po­
wiedzieć, że gniew carski nie tak  srogi, jak  się 
niektórym wydaje; puDlicznie wprawdzie g ro ­
mią zuchwalców rewolucyjnych, teraz znów 
stw ierdza bułgarska agencya telegraticzna z 
naciskiem, że rząd w odpowiedzi na dotyczącą 
interpelacyę w Sobran.u zapewnił, iż je s t zd e ­
cydowany obowiązek swój spełnić i zastoso­
wać jak  najostrzejsze zarządzenia wobec wy­
bryków Macedończyków w Bułgaryi, lecz to 
nie przeszkadza mu bynajmniej patrzeć spo­
kojnie na to, jak w kraju, tuż pod jego bokiem, 
przygotowuje się akcya, zmierzająca wprost 
do o c a l e n i a  całego „status quo-1 na Bałka­
nach.

Najnowsze wiadomości, nadchodzące z Sofii, 
donoszą, że rewolucyjne Komitety macedoń­
skie gospodarują tam, -ik u siebie w domu. 
Przygotow ania do powstania, które na pewno 
w ytuchnąć ma na w iosnę, odbywają się zu­
pełnie jawnie. Codziennie nadchodzą na ręce 
komitetu znaczne przesyłki broni i amunicyi, 
k tóre wysyła się zaraz na miejsca zborne dla 
przyszłych band powstańczych na granicy Ma­
cedonii; siodlarze i krawcy bułgarscy szyją 
otwarcie rynsztunki i mundury, a z 400 ofi­
cerów pochodzenia macedońskiego —  tylu ich 
liczy armia bułgarska —  coraz więcej bierze 
urlop lub dymisyę i gromadzi wkoło siebie 
przyszłych swych podoficerów i szeregowców. 
Co więcej, komitet Oonczewa, którego preze­
sem jest dzisiaj Michajłowski zakłada ścisłe 
listy  prezencyjne swej a rm ii, naoto białe i 
czarne listy dla kontroli patryotyzmu przeby­
wających w Bułgaryi Macedończyków, a teraz 
zabiera się naw et do zaciągnięcia pożyczki na 
cele powstania. Oryginalny jest sposób zacią­
gnięcia tej pożyczki. Polega on na tem, że 
wszyscy Macedończycy w Bułgaryi, posiada­
jący  tam nieruchomości, zaciągają na nie po­
życzki hipoteczne, uzyskane z nich kwoty do­
ręczają zaś komitetowi w zamian za obliga- 
cye, według których procenty i ra ty  komitet 
spłacać będzie W  ten sposob spodziewa się 
p. Michajłowski w krótkim czasie 200.000 fr. 
Co się zaś tyczy owych list konduity patryo- 
tycznej. to białe obejmują tych Macedończy­
ków, którzy w jakiejkolw iek formie okazują 
swój patryotjzm , czarne zaś tych, którzy ani 
płacić, ani wojskowo służyć nie chcą. Tym 
dano do zrozumienia, iż w razi i wywalczenia 
wolności Macedonii, nie mają po co wracać na 
rodzinną ziemię.

A wszystko to dzieje się zupełnie jawnie, 
pod okiem policji bułgarskiej...

„Neue Freie Presse1* przytacza z listu pry­
watnego do pewnej wybitnej osobistości ustęp, 
z którego dowiadujemy się, iż wszystkich Buł­
garów. zwłaszcza zaś macedońskich, ogarnął 
n i e b y w a ł y  z a p a ł ,  że nie oglądają się już 
ani na cara, ani na inne mocarstwa, lecz ma 
rzą tylko o powstaniu, chociażby morze krwi 
wylać się miało.

Rząd carski tymczasem udaje, jakoby o tem 
nie wiedział i uprawia dalej akcyę pokojową...

Że akcya ta  jest farsą, to pojął już, jak  się 
zdaje, należycie rząd turecki. Wiadomości, ja ­
koby zmobibzował ćwterćmilionową arm ię, za­
przeczono wprawdzie —  urzędów nie, lecz zarów­
no „F igaro", jak  „Temps,ł podtrzym ują ją  w 
całej rozciągłości. Faktem  jest, że T urcya zbroi 
się w cichości i przygotowuje się do krwawej 
rozprawy. Natomiast przyrzeczone mocarstwom 
reformy również trak tu je  jako farsę. Z wielką 
emfazą rząd turecki rozgłosił niedawno, że do 
korpusu policyi w sandżakn ueskibskim powo­
łał na 2500 ludzi —  500 c h r z e ś  c i a n .  Ry­
chło atoli dowiedziano się , że tymi chrześcija­
nami nie są Bułgarzy, lecz najzawziętsi ich 
wrogowie — G r e c y .  Także na ’nne stanowi­
ska przy sądach i władzach adm inistracyjnych 
powołuje Greków i oddanych sobie Serbów, 
tjlk o  nie Bułgarów macedońskich. Gdy zaś 
zwrocono mu uw agę, że przez to jeszcze bar 
dziej draźui Bułgarów, stanowiących większość 
ludności ^kraju, odpowiedział, że Bułgarzy nie 
zgłaszaią się do służby. Tymczasem z Sofii do­
noszą, że zgłosiło się ich dużo, lecz żadnego 
me przyjęto.

Tak, jak dzisiaj ukształtowały się sprawy, 
wybuch powstania na wiosnę jest nieunikniony. 
Ponieważ zaś wąwozy i przejścia w górach są 
już częściowo wolne od zasp śnieżnych, więc 
rychlej może zagrzmią tam strzałv, uiż to na­
wet komitet zapowiada. A co z tego wyniknie, 
to już wiadomo tylko Panu Bogu i carskim oraz 
bułgarskim dyplomatom.

ści. Życzę wam przeklętym polskim psom 
rosyjskiego knuta w całej sile i mocy. 
A takie tałałajstwo jeszcze dzieci wydaje na 
świat i z wielką gębą ogłasza to w „Berliner 
Lokalanzeiger“, żebyśmy się tu  ile możności 
cieszyli z takiej polskiej ropuchy. Nie prawda? 
A ty przeklęty polski psie, razywasz się szla­
chcicem. Tobie i wszystkim twym ziomkom 
polskim daję dobrą radę, żebyście zaniechali 
waszych idei przewrotnych o Królestwie Pol- 
skiem. bo  teraz dobrze W am patrzymy na paice, 
a jeśli będziecie sobie za wiele pozwalali, do­
staniecie porządnie w skórę. Pfuj, Polaku!“ 

Autorem listu tego jest niejaki K r a t m e r ,  
doktor praw  z Berlina, a więc człowiek wy­
kształcony, zaliczający się do wyższych sfer to ­
warzyskich.

Przeczytawszy ten list, poseł Czarliński rzu­
cił go na mównicę, wyjął chustkę i obtarł sobie 
ręce, poczem dodał

„Polecić-by pana tego można na urząd, któiy 
ma być w przyszłości premiowany: nioch otrzyma 
dodatek do peusyi jako tęgi polakożerca lub 
oprawca, bo tak go właściwie nazwaćby nale­
żało. Niech p. m inister zwróci uwagę na tego 
męża*.

M inister Hammerstein zdobył się tylko na 
odpowiedź, że przecież on listu  nie pisał, więc 
też zań odpowiadać nie może...

Ł J l  p o n i k a .
Kraków, 10 lu te g o  

Na gimnazyum polskie w Cieszynie w admini-

OtarŁ sobie ręce.
W mowie wygłoszonej w Sejmie pruskim 

w ubiegły piątek przytoczył poseł C z a r  1 i ń- 
s k  I między innemi następujący wypadek, świad­
czący o niesłychanem rozbestwieniu hakatystów  
pruskich. — Pewien młody Polak z Królestw a 
ożenił się w Berlinie z Niemką. Gdy potem 
w “Warszawie nrodziło ?m się dziecko, zamieścili 
o tem anons w berlińskim  „Local-Anzeiger . Na 
to doszedł ich ze stolicy państw a „bojaźni 
bożej i d o b r y  c h  (!) obyczajów“ list niemiecki, 
który w polskim przekładzie brzmi jak  nastę­
puje:

.Przeklęty psie polski! Wyczytałem w ,.Lo- 
kalanzeigerze" twoją wiadomość o urodzeniu 
dziecka. Nie wiem nad czem się dziwić, czy nad 
twą nieograniczoną głupotą, czy nad tw ą zaro­
zumiałością. Królestwo Polskie! Człowieku! czys 
ty zwa-yował! Gdzie leży Królestwu Polskie, 
czy na księżycu, czy na twej przewrotnej cza­
szce? Nazwij m< króla polskiego, będzie to pe­
wno jaki Krapulmski czj U aschlapski, który 
jak wszyscy Polacy pełen jest brudu i roba­
ctwa, a nie umie ani pisać ani czytać. Trzena 
tylko widzieć takiego prawdziwego Polaka z steo- 
retypowo glupiem obliczem, żeby na zawsze 
mięt dosyć tego gałgaństwa. A wtedy jeszcze 
w bezgranicznie głupi i zarozumiali pobu­
dzić śmią dumnymi być ze swej przeszło-

str&cyi „Nowej R aform y11 złożyli: Antonina Hisch- 
tlnowa z Nowego Sącza i M»rya Kasiewiczówna 
z Krakowa koron 4 , Czytelnia w Andrychowie za 
miast wieńca na trumnę ś. p. T . Drapelli 33'50, 
Czytelnia mieszczańska w W adowicach 1 P 5 5

Dotąd razem 572 koron 61 halerzy
Stow. „Związek pomocy narodowej** wzięło

sebie z? zadanie udzielać pomocy m ateryalnej, o 
pieki, wyszukiwania zajęć, pomocy w kształcenia 
się tym wszystkim, ktorycn wyjątkowe nasze poło 
zenie polityczne zmnsza do opuszczenia k raju  za 
ukochanie tego kraju  właśnie. Rozumna samoobro 
na kazała stowarzyszenie tak ie  stworzyć, bo ci bez­
domni emigranci to dobrzy Polacy, dobrzy obywa­
tele kraju, lub m ateryał na takich, to siła ducha 
i charakteru, której w interesie społecznym marno­
wać nie wolno. Stowarzyszenie to atol na gruncie 
bezpartyjnym, bo nczncia i charaktery inuzkie pod 
żadną etykietę party jną  podciągnąć się nie dadzą, 
bo nie tak tyka ta  lub inna decyduje tu, bo w re­
szcie w zaborze prnak<m i rosyjskim wobec ucisku 
religijnego, narodowego i społecznego, w iara nawet 
stała się „polską w iarą1*, a wszelkie ideały wolno- 
ściowo społeczne „polskiemi ideałam i1*.

Związek pomocy narodowej przez pierwsze pół­
rocze swego istnienia pracował częBto z deficytem, 
często wydział wykładał z własnej kieszeni, by 
potrzebujący nie odszedł bez pożyczki lab Wdpar- 
cia, które dlań ratnnkiera było od głodu i nędzy i 
pozwalało przetrw ać czas, dzielący jego przybycie 
do Krakowa od chwili otrzym ania zajęcia, licząc, 
że wkładki wpłyną i rachunek wyrówna się; i nie 
zawiódł się, bo racnnnki zamyka z saldem 40  ko­
ron, malntkiem wprawdzie, ale nie z deficytem. Oto 
srraw ozdanie:

Związek liczy członków zwyczajnych 302, doży­
wotnich 4, założycieli k  Kół, przewidzianych s ta ­
tutem, ukonstytuowało się 2: „pierwsze koło k ia- 
kowskie** i „koło lwowskie młodzieży1*; prócz tego 
konstytuuje się „koło krakowskie akademickie**. Do 
„Związku** zwróciło się o pomoc osób 36, w tem 
rodzin unickich 8, sierot nnicklcb 4 : uczniów gi- 
mnazyalnych z zaoorn rosyjskiego 4, z zaDoru pru 
skiego 3, nauczycielek, akademików, urzędników 
pryw atnych , em igrujących z zaboru rooyjnkiego 
wskutek przesiadowań politycznych 10, z zaboru 
pruskiego 2, rękodzielników z tego powodu emi­
grujących z zaboru rosyjskiego 5. W skutek tych 
zgłoszeń „Związek1* udzielił zapomóg i pożyczek 
25, zapewnił sta łą opiekę 6 dzieciom, udzielił po­
mocy praw nej 9 osobom, lekarskiej 11 osobom, u- 
mieścił w szpitalu 2 osoby, w ystarał się o zajęcie 
dla 8 osób

Przewodnicząca A! Ulanowsaa, zastępczynie Z . 
Kirkorowa, SI. Siedlecka, skarbnik dr J .  G ertler, 
zakretarka L. Grzębska.

Z Towarzystwa lekarskiego. Ju tro  o 6-tej 
wieczór w sali wykładowej prof. Szajnochy, odbę­
dzie się posiedzenie, na którem odczyt, wygłosi dr 
Borzęcki,

Z uniwersytetu. P. Zdzisław Stefan Pieruikar-
ski, auskultant sądowy, rodem ze Złoczowa w Ga- 
licyi, otrzymał wczoraj na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora praw.

Z Czytelni akademickiej. Na dzisiejszem po­
siedzeniu „Podwawelan** (o 6 wieczór) odczytane 
zostaną najnowsze nowele K. Tetm ajera z cyk u 
„Na skalnem P odhalu1*, które niebawem wyjdą i  
drukn.

Na balu Towarzystwa ratunkowego w bra-
dzo skąpej liczbie byli obecni panowie protesorowie 
zwłaszcza wydziału lekarskiego. Za mało interesują 
się niektórzy instytucyą tak  hum anitarną, a tak  ze 
wszech m iar zasługującą na poparcie ogołu.

Herbaciarnie ludowe w Krakowie dobrze speł­
niają swoje zadanie. Ze sprawozdania p. J .  Schnei- 
dra dowiadujemy się, że w I  herbaciarni luduwej 
przy nliey św. M arka 1. 28  wyJauo w ubiegłym 
tygodniu 75 porcyj herbaty  czystej, 2516  hem aty  
z mlekiem, 1332 herbaty  z cytryną, 216 kromek 
cnleba i 1778 bułek dwuhaierzowych, zaś od o- 
twarcia herbaciarni wydano 828  porcyj herbaty  
czystej, 18.881 herbaty z mlekiem, 13 .338  her 
baty z cytryną, 1774  kromek chleba i 12.741 bu­
łek dwuhaierzowych. Zarząd herbaciarni uprasza 
o dalsze datki na fundusz utrzym ania tej herba­
ciarni.

Z „Mł0d0ŚCi“. W  kółko literacko-artystycznem 
stowarzyszenia kształcącej się młodzieży „Młodość1* 
odbędzie się we czw artek dnia 12 b. m. odczyt 
p. NalepińBkiego p. t. „Pierścień Nibalnugów**, d ra­
mat muzyczny Ryszarda W agnera. Początek o 7 
•wieczór.

Pożegnanie kolegi. Przed paru dniami w loka . 
la  Hawełki grono sądowników z Podgórza żegnało 
ucztą koleżeńską adjunkfa sądu w Podgórzu, p. An­
drzeja Głogoezowsiiiego, który na własne żądanie 
przeniesiony do Nowego Targu, opuścił w tych 
•Iniach Kraków. Pożegnanie było wypływem szcze­
rych ncznć przyjaźni i szacunku, jakie p. Głogo- 
czowski zdoDył sobie zarówno na stanowiska urzę­
dnika, jak i w świecie towarzyskim.

Z Sali Sądowej. W czorajsza rozprawa karna 
przeciw W awrzyńcowi W róblowi, oskarżonemu 
zabójstwo, zakończyła się wyrokiem uwalniającym , 
gdyż sędziowie przysięgli werdyktem swoim orze 
kii, że obwiniony, naerzając swego ojczyma, działał 
w koniecznej obronie.

O zbrodnię rabnnkn oskarżony staw ał dziBiaj 
przed sądem przysięgłych w Krakowie. 19 la t l i­
czący Jan  Grabowski, wyrobnik z Bolęeina. Gra 
bowski dnia 15 września idąc ze strzelbą na ra 
mieniu na kłusownictwo, spotkał dwóch cnłopaków, 
braci Dnszów. Chłopcy ci zdążali do pociągu, gdyż 
zamierzali wyjechać do P rus na robotę. Jeden z 
braci, Ja n  Dusza, g rał na harmonice; gdy szli 
wśród pól, zatrzym ał ich GraDowjki, zmierzył do 
nich ze Btrzelby, kolbą uderzył Ja n a  Dnszę parę 
razy i odebiał ma harmonikę wartości 90  halerzy.

Gdy Jan  Dnsza z płaczom prosił Grabowskiego, 
by mu oddał harmonikę, ten wymierzył znów do 
niego strzelbę i groźbą zastrzelenia zmusił ubn 
braei Duozów do ucieczki. Aresztowany odpowiadał 
dzisiaj przed sądem, gazie przyznał się do zarzu­
conego ma czynu, tłomaczył się jednak stanem kom­
pletnego pijaństw a.

Rozprawie przewodniczył radca Bądu kr. Ursel, 
oskarżał zastępca prokuratora dr Pawłowski, bro­
nił obwinioi ego z urzędu adwokat d r Wilkosz.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli pytaniu w kie­
runku zbrodni rabunku, zatwierdzili tylko gw ałt 
publiczny i przekroczenie niedozwolonego noszenia 
broni, a tryDunał skaza' Grabowskiego na 10 mie­
sięcy ciężkiego więzienia.

Wadowice. Dnia 7 lutego odbyła się staraniem  
wydziału Czytelni mieszczańskiej zaoawa taneczna, 
trzecia, w tjm  karnawale z rzędu zabawa w naszern 
mieście. Tań^e rozpoczęte przez prezesa Czytelni 
p. W ojciecha Śliwę polonezem, do którego stanęło 
przeszło 50 par, a następnie prowadzone przea p. 
Kazuowskiego, trw ały do raua. Bawiono się ocho­
czo i wesoło jak  dotąd rzadko kiedy w W adowi­
cach, a mimo tej wesołości pamiętano o sprawach 
publicznych, bo Da wniosek p. J . Pukły, p. Osapi 
ka i sekretarza Czytelni z drobnych datków ze­
brano na rzecz g.mnazyum polskiego w Cieszynie 
1 1 koron 55 hal., kwotę wprawdzie małą, ale ofia­
rowaną z prawdziwego poczucia patryotyzm u. (Kwo­
tę powyższą nadesłano do Redakcyi naszego pisma. 
Przyp. Red ).

Tarnów Dziś odbyły się n nas wybory do Ra­
dy miejskiej z drugiej knryi. Uprawnionych do gło­
sowania było 2 1 8 , głosowało 186; z tego komisya 
unieważniła 2 głosy z tego powoda, że jeden wy­
borca oddał 2 kartk i' Radnymi wybrani zostali- 
dr Febus Salomon 118 g łosam i, Joachim Maschler 
114, dr Edw ard Rapaport 1 1 0 , dr Tadeusz T ertil 
106, Hermann Monderer 100 i Berisch Maschler 
98 głosami. — Zastępcami w ybrani: Ignacy Holz- 
apfel 115, N. Skubiejski 112 i dr Emil Fnnkel- 
stern  104  głosami Kandydat m agistratu i kabała, 
p Artur Margulies, przepadł, mając 75 głosów.

Wieczorek ku uczczeniu wiekopomnej pamięci 
poety Adama Mickiewicza urządzili uczniowie kursu 
seminarynm nauczycielskiego w Tarnowie d. 8 b. m. 
w sali „Sokoła1*. Słowo wstępne wygłosił nczeń 
Michalik Wzniosłemi słowy określił stanowisko 
wieszcza w lite ra tu rz e , w ykazał, Ze on pierwszy 
dostroił swą lutnię do żałosnych tonów, wydobywa­
jących się z piersi polskiego narodn , podniósł poe- 
zyę d u ch a , pokrzepił w iarę i stara ł się odsłonić 
szczęśliwszą przyszłość, byle na nią zasłużyć pracą, 
uczciwością, zgodą, miłością b ra tn ią , a strzedz się 
waśui, rozdzielania się dobrowolnego, gdyż nas już 
wbrew naszej woli podzielono. Uczeń Biedak wy­
głosił wiersz Tetm ajera „Ku uczczeniu pamięci Mi­
ckiewicza11 ze szezeremi uczuciem i zrozumieniem

tnycn. Szkoda ogólna wynoBi około 700 .000  kor. 
nbezpieczona na 205 .000  koron. 500 rodzin pozo 
srało bez dachu. Zaraz po katastrofie zawiązał się 
na miejscu komitet ratunkowy.

Obrona pożarna w zdrojowiskach i uzdrowi­
skach. Krajowe zdrojowiska i uzdrowiska nie ma­
ją  należytej obrony, pożarnej, nie posiadają aobrze 
funkcyonujących straży pożarnych. Tu, gdzie obro­
na ta  powinna być wprost znakom itą, znajdujem y 
zaledwie je j ślady, a niektóre znaczne zdrojowiska 
i uzdrowiska, jak  np. Swoszowice, Truskawiec, Do­
ra  i Jarem eze zupełnie żadnej obrony nie posia­
dają. W edług opinii krajowego Związku ochotni­
czych straży pożarnych stan ten trw a z tego po­
wodu, że u nas nie istnieje uBtawowy przymus w  
tym kierunku, a liczne wezwania i upomnienia ze, 
strony W ydziału krajowego nie odnoszą skutku 
Krajowy Związek strażack i chcąc złemu zaradzić 
odniósł się dc W ydziału k ra j z projektem ustawy, 
nakładającej obowiązek utrzym ywania straży po­
żarnej zawodowej w każdem zdrojowisku i uzdro­
wiska, oddanem na podstawie ustaw y z ania 4  li­
stopada 1891 do publicznego użytku. S traż ta  po­
winna utrzym ywać ścisłe pogotowie pożarne, goto­
we każdej chwili do akcyi, do szybkiego ratunku.

Zmarli.
Paulina z Rawicz Czyżów Słomńska, wdowa po 

ś. p. Józefie, sekretarzu generalnym i senatorze 
wolnego m iasta Krakowa, zm arła wczoraj w naszem 
mieście, przeżywszy la t 95. Ubywa z nią jedna 
z ostatnich postaci, k tóre żywo przechowywały tra- 
dyeye z czasów wolnego miasta, gorąca patryotka, 
zacna m ationa polska, która odznaczała się Wyso­
kiem wykształceniem oraz niezwykłe® przymiotami 
ducha. Syn jej ś. p. Karol zginął w powstaniu w 
r. 1863. Ostatnie chwile życia przepędziła w zaci­
szu domowem z córką Zofią, którą obecnie osiero­
ciła. Zm arłą łączyły stosunki pokrewieństwa oraz 
ścisłej przyjaźni z rodziną Fierichów i rodziną ś. 
p. W ładysław a SłoninskiBgo, zastępcy dyrektora ko­
lei państwowych. Pogrzeb odbędzie się 11 b. m. o 
o godzinie 3 po południu z domu pod 1. 1, przy 
ulicy Batorego.

F aastyn Urbański, starszy nauczyciel szkół miej­
skich, zięć redaktora Henryka Rewakowicza, zmarł 
w 13 roku życia we Lwowie.

W  Złoczowie zm arł F ryderyk Janowski, pułko­
wnik 13 pnłku ułanów.

Alojzy Dysztiew iez, radca szkolny, emerytowany 
profesor wyższej szkoły realnej w Tarnopolu, b. 
radny miasta, przeżywszy la t 70 zmarł w Tarno­
polu 8 b. m

Ze św ia ta

W  dbklamacyi zbiorowej „R ada“ z „P ana Tadeu 
sza“ zasłużyli na poklask wszyscy wykonawcy. — 
Niemniej zajmująco wypadła część muzyczna poa 
kierownictwem prof. Studnickiego. Chóry i orkiestra 
dały dowód, że niezmordowana, praca ich dyrygenta 
przynosi owoce. Zakończył wieczór pięknem prze­
mówieniem prof Łazarski

Rzeszów. Mimo nsiłowań kilka jednostek, przez 
dłagi czas nie można było rnszyć naszego miasta 
w kierunki, tak poży tecznej działalności, jak w y­
kłady popularne. Dopiero ostainiemi czasy powzię­
to myśl założenia oddziału Uniwersytetu Indowego, 
która niebawem się już urzeczywistni. Kilku pro 
fesorów, lekarzy i adwokatów przyrzekło prelek- 
cye, a wykład inż, Libańskiego, który się odbył 
tu ta j w niedzielę 8 b. m., zaanimował całe miasto. 
W  przepełnionej sali tutejszej „G w iazdy1* odbyła 
się pierwsza prelekcya popularnego prelegenta na 
temat. „Budowa wszechświata i fotografia n ieba11, 
którą słuchano z ciągłem zajęciem przez 1 1 /s go­
dziny. Prelegent poprzedził wykład krótkim  w stę­
pem, poruszając sprawę popularyzacyi wiedzy, przy- 
czem zaznaczył, że na tem poln praca i a równole­
gle obok siebie instytneya wolna „U niw ersytet in ­
dowy im. A. Mickiewicza1*, oraz draga bardzo uży­
teczna „W ykłady powszechne uniw ersyteckie11, zor­
ganizowane przez protesorów uniw ersytetu lwow­
skiego. Z powodn tego, iż mnóstwo osób nie zna­
lazło jnż miejsca w sali, następny wykład, urzą 
dzony jnż przez zawiązany oddział, odbęazie się 
w sali „Sokoła1*.

Mar&załkiem powiatu przemyskiego został wy­
brany dr W ład, Czaykowski, dotychczasowy wice- 
marsz .lek. O szczegółach wy bora tego piszą z P rze­
myśla do „K nryera Lwowskiego1*: „W aika przed 
wyborem była zacięta. Z jednej strony część po­
wiatowych filarów ze starostwem i nieliczną g a r ­
stką chłopów, agito wała zaciekle za dr Czajkow­
skim, z drugiej k ler i także częś filarów powia 
towych za ks. W ładysławem Sapiehą. W ygrali w 
wałce tej pierwsi. Stosunek głosów był: 13 oddano 
na dr Czajkowskiego, 8 na ks. W . Sapiebę. Za ks. 
Sapiehą głodowali reprezentanci miasteczek i m ia­
sta  Przemyślu, za dr Czajkowskim solidarnie wię­
ksza i mniejsza własność Ogół powiatu na wybór 
ten był przygotowany, a przed wyborem nie wiele 
sobie obiecywano tak z jednego, jak  z drugiego 
kandydata, gdyż ks. W . Sapieha nie zna powiatu, 
sprawami jego nigdy się nie zajmował, a między 
włościaństwem nie cieszy się zbytnią sympatyą. Dr 
Czajkowski znown aż zanadto zna sprawy powiatu, 
i na stanowisku wicemarszałka dał się poznać ja  
ko człowiek zupełnie się nienadający do dzierżenia 
laski marszałkowskiej. Dokonany wybór nie wpły­
nie wcale ni zmianę gospodarki powiatowej, go­
spodarką tą  bowiem kierow ał w ostatnieb kilka la ­
tach dr Czajkowski, z powoda choroby b. m arszał­
ka as. Adama Sapiehy1*.

Wielki pożar. Z K at donoszą, ze w niedzielę o 
godz. 3 po południa wybuchł tam, prawdopodobnie 
wskutek nieostrożności, pożar, który zniszczył nrząd 
gminny, szkołę żeńską i 370  budynków prywa-

Kronika warszawska. Nowy konsul austro-wę- 
gierski, Stefan Ugron de Abraofalva, objął w tych 
dniach urzędowanie.

Doroczny bal kolonii poddanych anstryacko-wę- 
gierskich w W arszawie odbyt się w sobotę 7 b. m. 
w salonach resnrsy obywatelskiej, przybranej fla­
gami z herbami Auotryi i W ęgier. Bal nie powiódł 
się liczebnie, ale osiągnął cel zamierzony, gdyż 
przyniósł Towarzystwu pomocy poddanych austro- 
węgierskiuh dochód kilkuset rubli. Tańce prowadził 
z ożywieniem p, Fr. Janiszewski, przywodząc 36 
parom Na balu obecnym był nowy konsul p. Ugron 
z całym persuuaiem konsnlatn.

W  salonie Towarzystwa sztuk pięknych zamknię­
to onegdaj wystawę „Salonu polskiego11, a w sobo­
tę nastąpi otwarcie wyBtawy krakowskiego Towa 
rzystWn „Sztnka11, niezależnie zaś od niej w sali 
mniejszej wystawy dzieł malarskich prof. Leona 
W yczółkowskiego i rzeźb prof. Konst. Laszczki.

Ekspiacya, Pokazuje się, że zarówno zerwanie 
z Gironem, jak  i dobrowolne odosobnienie się księ­
żnej Ludwiki w sanatoryum La Metairie, były speł­
nieniem, podyktowanych jej przez rodziców, wa­
runków, pod jakiemi możllwem będzie jakieś... prze­
baczenie. Księżna spostrzegła, zdaje się zbyt pręd­
ko, aczkolwiek i tak dla siebie zapóżuo, że stosu­
nek je j z Gironem zamknął dla niej ten świat, w 
jakim żyła dotąd, świat, w którym miała rodzinę 
własną, męża i dzieci — a nie otw ierał je j św iata 
nowego. Miłość kochanka i pożycie we dwójkę nie 
wystarczało kobiecie, przyzwyczajonej do dworu, 
przywiązanej, jak  sama tw ierdziła, do dzieci. Świat 
mieszczański, o który się otarła, porzuciwszy męża, 
w sposób zbyt w yrażaj dawał jej do pozuania, że 
krok jej potępia i zbliżyć się do niej nie ma za­
miaru. Girou, jej Kochanek, lekceważony był na 
każdym krokn; to mogło wystarczyć wobec kobiety 
do pozbawienia go wszelkiego nrokn.

Księżna zwróciła się więc, jak  się pokazuje, do 
swoich rodziców, ks. Toskańskich, z prośbą o po­
moc i z góry akceptowała warunki. Była to jedy­
na dla niej ucieczka wobec stanowezej postawy 
dworu drezdeńskiego, który raz na zawsze zamKaął 
dla niej granice kraju. W dał się w tę sprawę n a­
wet papież, który chciał położyć kres zgorszeniu, 
jakie Księżna lekkomyślnością swoją wywołała. 
Nadto W atykan zdawał sobie także spraw ę z Kon­
fliktu, jak i wytworzył się, skutkiem całej aw antu 
ry, między katolickim dwurem drezdeńskim, a pro­
testancką Saksonią. Pod moralną presyą tych 
wszystkich czynników poddała się księżna aktowi 
ekspi&cyi. Ruzłączyła się z kochankiem i osiadła 
na postkowiu, w banatorynm, gdzie czekać będzie 
na dalsze rozkazy.

Polityczne procesy na Węgrzech. W  Nytrze 
skazał sąd za podbnrzanie przeciwko Węgrom ad ­
wokata Rudolfa Markowicza, pastora Czulika i le ­
karza Juliusza Markowicza, ns. karę więzienia pię­
ciu, względnie trzech i dwóch miesięcy i grzywnę 
w kwotach 500, względnie 300 i 200  koron.

Anarchista Bertoni. Sprawą Bertoniego, który 
z powodu strejku  w Genewie został skazany na 
rok więzienia, zajm ow ała się Rada generalna sku­
tkiem jegc podania o ułaskawienie. Za odrzuceniem 
podania głosowało 45 radców kantonalnycb, zs ode­
słaniem go do komisyi także 45 . Przewodniczący 
Lachenal, adwokat ks. Ludwiki, dyrymował na ko­
rzyść Bertoniego i podanie odesłano do komisyi 
amnestyjnej.

Proces 0 zamach na patrya-chę armeńskiego 
Ormaniana rozpoczął się w Konstantynopola. Oskar­
żonym jest, jak wiadomo, Agop, który podczas 
świąt Bożego Narodzenia w św iątyni strzelał do 
patrvarchy.

Roman Oaurignac, brat słynnej Teresy Hum- 
bert, zabawia się w więzieniu jak  może. Niedawno 
rozmawiał ciągle, bezustannie, ze swymi dozorcami, 
z samym sobą, opowiadał tysiące baśni, które kom­
ponował z najwyższą szybkością Lecz obecnie Dao- 
rignac zamilkł, rozgniewany, że nie pozwalają mu 
widywać się z panią Darvahlo, jego długoletnim

ideałem. Czynny jednak i ruchliwy, wymyślił sobie 
szybko zatrudnienie, z którego drwi obecnie cały 
Paryż. Oto elegancki milioner... tresuje pchły. Tak 
jest, ma jnż całą trupę i oddaje się tresarze z ca­
łym zapaiem. Karmi je  własną krwią i podobno 
odznacza się niezwykłą cierpliwością. Caran d’Acne, 
genialny karykał nrzyata. przedstawił Daurignaca 
w całej seryi rysunków, uczącego pchły rozmaitych 
tańców europejskich. Ostatni rysnneK przedstaw ia 
Danrignaca n sędziego śledczego, wraz ze tw ą t r u ­
pą, która wyKonywa „cake w alku na sędziach, 
adwokatach i woźnych, pedczas gdy Danrignac, du­
mny i zadowolony, siedzi rozparty i dyryguje ba­
letem.

Biednemu wiatr W oczy wieje Przedwczoraj 
w nocy pozbawiony pracy robotnik Maciej Donda 
w W iedniu, nie mając daehn nad głową, postano 
wił przepędzić noc w kanale. Na alicy Szlachtuzo- 
wej podważył k ratę w otworze kanału 1 chciał się 
tam dostać, gdy ciężka żeiazna k ra ta  wymKnęła mu 
się z jednej ręki i padając ncięła mu 2 palce n 
drugiej ręki. Ns stacyi ratunkowej opatrzono z r a ­
nionego i wysłano potem do szpitala.

Potop. Ja k  to wczoraj doniósł telegram  wyspy 
Towarzyskie zostały dnia 13 stycznia nawiedzone 
przez straszną burzę. F ale oceanu zalały część o- 
wych wysp, a w olbrzymiej powodzi, a raczej po­
topie straciło życie około 1000  osób. W yspy T o­
warzyskie, nazywane także archipelagiem Tahiti, 
należą do licznych grup wysp polinezyjskich i leżą 
na północny wschód od A ustralii. Obszar ich wy­
nosi 1650 kilometrów kwadratowych. O dkry ł je  w 
r. 1778 znany podróżnik angielski Cook i wówczas 
liczbę mieszkańców ich oceniono w przybliżenia na 
200.000 głów. Skutkiem wojen domowych i epi- 
demij wyspy Towarzyskie wyludniły Bię prawie, 
obecnie bowiem indność ich wynosi około 15.000 
głów. Znany powieściopisarz angielski R L. Ste- 
neusun opisuje wyspy TowarzysKie jako raj ziem ­
ski, chwaląc łagodne usposobienie ludności tuby l­
czej. Archipelag Tahiti znajduje się pod p ro te k to ­
ratem Erancyi.

Z powodn tej katastrofy zwolennicy profesora 
Falba przypominają, że znany ten przepowiads ci 
pogody oznaczył dzień 13 stycznia jako jeden z 
„krytycznych dni pierwszego rzędu11, a mianowicie 
umieścił go na czwartem miejscu. W edle przepo­
wiedni Falba przewyższyć go m ają następnjące 
trzy  krytyczne ani 12 lutego, 22 sierpnia i 21 
września.

Milioner Tereszczenko , o którego śmierci z a ­
szłej w Kijowie donieśliśmy przed kilku dniami, 
pozostawił mają kn 150 milionów, nie licząc w ar­
tości dóbr ziemskich, zajmujących 80 .000  dziesięcin 
ziemi w 6-ciu gnberu: ach , oraz majątków i enkro 
wni, stanowiących własność Towarzystwa akcyjnego 
braci Tereszczenków Do samy powyższej nie wli­
czono również majątków, któremi zm arły milioner, 
kijowski oDdarzył swoich 2 syuów i 4  córki. Gdy 
by dodać to wszystko , fortuna rodziny Tereszczer 
ków dojdzie do 250 ,000 .000  rubli.

Teieszczeko był chłopem ruskim , a m ajątku do- 
ro"b!ł się przez kupowanie przy pomocy rządu za • 
bezcen majątków polskich na Ukrainie po r. 1863 ; 
majątek ten zwiększył później szczęśiiwemi speku 
lacyami cukrem. Zmarły ofiarowywał corocznie zna­
czne samy na cele dobroczynne.

Kara na ojcobójców. W Cllinach zgładzono ze 
św iata kilkonastoletniego chłopca, który nie wła- 
snowolnie był przyczyną śmierci swej metki P ra ­
we chińskie bowiem wymaga, ażeby ojeobójca bez 
względu na wiek i okoliczności łagodzące, był Zg-a- 
dzony i to w specyalny sposób. Przedewszystkiem 
przestępca musi być krajany nożem na pasy, a po­
tem dopiero ucinają mu głowę. I  w tym wypadku 
postąpiono tak samo i zabito okrutnie małe chło­
pię. Nawet sam cesarz nie mógł go ułaskawić, gdyż 
w ten sposób naraziłby sie na strącenie z tronu, 
l a k  bowiem szanują tam rodziców, że ki żJe prł,e- 
ciw nim wykroczeniu jest karane w okrutny i bez­
względny sposób.

Nowa kolej górska z Thusis do SI. Moritz
Obok niedawno zbadowanej kolei na górę Jung- 
frau sta rać  może nadzwyczaj śmiałe przedsiębior­
stwo budowy wyżej wzurankowanej lin i i . już roz­
poczętej. Swój początek bierze ona w stacyi Thnsis. 
czw artej ku południowi od stacyi Char i prowadzo­
ną będzie kn Dołudniowemu wschodowi do St. Mo­
r i tz ,  miejscowości, zranej z rozkosznego położenia 
i bardzo zdrowego miejsca. — Już  budowa linii 
i  L angąuart do Davos, dochoaząca w stacyi W olf­
gang do wysokości 1 .634 metrów nad powierzchnią 
morza, przekonała inżynierów o trudnościach, które 
wypadnie im zw alczyć, co przecież icn nie odstra 
sza, aby swych sił dalej próbowali. S tacya Thnsis 
leży na wysokości 700 metrów, a St. Moritz na 
wysokości 1.777 m. nad powierzchnią m c z * , a od 
tego punktu wznieść Bię ma kolej do 1.025 m , 
aby dosięgnąć poziomu budowanego obecnie tunelu, 
zwanego Albula. T rasa więc tej kolei przekracza 
dział wód mięazy dorzeczami górnego R eau  i Du­
naju. Pomimo tego, że w dolinie rzeKi In n  nie na 
tra fia  na większe przeszkody, jednakże wznosi się 
w stosunku 3 5 % , a łuki mierzą 100 m. promienis 
Nie mniej jak  16 kilometrów przebiega linia przez 
tunele, a 27 przez wiadukty. Największe trudności 
nastręczają się między Thusis a Tiefenkasren , gdzie 
jedna trzecia uałej dłngości trasy  będzie w tunelnch 
a 1 5 %  na wiaduktach. W zniesienia dochodzą do 
2 5 % : mięazy Tierenkasten a F ilisur budować trze 
ba będzie wiadukty nietyłko ze wzniesieniem 20 — 
2 4 % , ale nawet w łąkach i promienia 1 0 0 — L40 
metrów. Między miejscowościami F ilisur i B erguu 
jest wzniesienie linii do 3 0 %  w samym tuueln, a 
dalej ka pasmu Albula można tylko było osiągnąć 
potrzebną wysokość przez rozwinięcie trasy  wężowo, 
wyglądającej fantastycznie, w kiernnkech między so­
bą przerzuconych, podobnie jak  przez górę św. Go 
tarda. To spowodowało, że linia o 5 kilometrów 
przedłużoną być mnsiała. Tunel w paśmie gór A l­
bula będzie około 6 .000 metrów ałngi i przechodzi 
przez granitową skałę; Koszt budowy jego przejdzie 
kwotę kosztorysową 6 ,000.000 marek , bo ma aię 
do czynienia ze zwalczeniem wody. Koszta ogólne 
budowy z małą odnogą Sargans-Davos obliczono na 
22 miliony marek, t. j. 350 .000  franków na 1 k i­
lometr. Dotąd potrzeoa było jechać powozem 12 
godzin z Thusis do St. M oritz, pomimo, że odle­
głość tych miejscowości wynosi tylko 63 kilometrów 

Fotografia na ludzkiem ciele. Obraz ukocha­
nego, przeniesiony drogą fotograficzną na ciało, a 
mianowicie umieszczony na ramieniu, plecach, lub 
w okolicy serca — oto najnowsza fantazya, jaka 
obecnie zachwyca ekscentryczne Amerykanki. P e . 
wnej damie przyszło na myśl. kazać sobie na ra ­
mieniu wytatuować portret swego ideału. Pomysł 
ogólnie uznano z l  tak świetny i tak genia'ny, że

Związek krawców Kraków ul. Floryańska 7. Lwów Filia pl. Halicki 7. Jedyne dwa magazyny z krajowymi 
wyrobami Gotowe uDrania od 9 złr., palta od 11 złr. Ma karnawał' Fraki-surduty od 2o zlr.

w najlepszym gatunku. _ _
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wiele pan zapragnęło go n aładow ać, gdyby tylko 
znaleziono sposób, wykluczający bolesność tatucw a 
nia i przytem dający pewną gw arancyę.. nie zbyt 
długiej trwałości takiego obraza Trudno przecież, 
wymagać od prawdziwej damy mody i szyku, lu 
biącei wf wsz-vstkiem zmianę, począwszy od toale­
ty a skończywszy na... sercu, aoy nosiła na pier- 
Bifeh konterfekt jednego mężczyzny, którego z bie­
giem czasu może ewentualnie zastąpić drugi, trzeci 
i t. d.. zależnie od woli i Kaprysu serca. Znalazł 
się wreszcie fotograf, który zdołał szczęśliwie roz 
wiązać ten zawiły problemat i usunąć obydwa skru­
puły Pomysł jego nadzwyczajny i wielce oryginal­
ny, obudził żywe zajęcie w kołach interesowanych, 
sBntkiem czego nie mogło być mowy o zmonopoli­
zowaniu go wyłącznie dla jednej lub dwóch pań. 
Przeciwnie, jak  zapewniają dzienniki am erykańskie, 
w krótkim czasie ukazało się wiele pań, ozdobio­
nych portretami młodych jankesów.

Mianowania. „W iener Z tg ogiasza: Pio yden' gab ine­
tu , jaao Kierów ni'i m inisterstw a sprawiedliwości, nadał 
ad;unktowi sądowomr Mieczysławowi Siebauerow^ po­
sadę adjunkta w W iśniczu, a au k u ltan ta  £  sł. mierz a 
K a r  lenmckiego zam ianował adjnnktem  w W iśniczu.

Zamiast wieńca na trum nę , ś. p. Zygm unta 
Felkla, przeznaczyło stowarzyszenie urzędników ma­
g istra tu  krakowskiego na gimnazynm polskie w Cie­
szynie 30 K.

Skiaaki. KraKowscy koledzy i Koleżanki bł. p. Jbzeta 
Rndicha zamiast wieńca nu jego trumnę złożyli 19 K 
na herbaciarni'.

Dla Skowronowej złożyła Zosia B. z Jaw orza 1 K

Repertoar Teatru miejskiego.
W e środę 11 lutego: „W ilhelm T ell“ t opnlarne)
W e czw artet 12 lutego „Grube ryby 
W  Bobotę 1-4 lutego „Panna służąca", krjtoohw ila 

w 3 .k ta c n  P. Eilhaud i M. R enneqnin’a.
W  niedzielę 15 Lutego po południu „Sen nocy le­

tn ie ]" ; wieczór: „Panna służ jca".

Z kalendarza. W e środę 12 lutego: Objawienie N. M. 
P  i Seweryn" op.; we ozwartek 13 lutego: Modcsta m. 
i Eulu.ii p. m.; w p iątek  14 lutego: Ju lian a  m. i Ka 
tarzyny Ricoi.

Wschód stońoa 11 lutego o godzinie 7 min u 01; 
zaohód o godzinie 4 m nut 46; długość dnia godzin 9 
m inut 44-

Z krakowskiego abserwatoryum. Du.a 9-g. lutego 
dżdżysto: term om etr doszedł od -(- 0’8 do -(- 8'6 C.

Barometr szedł w górę.
Duia 10 lutego o godzinie 7 stan  barom etru 757'4 

mm., term om etru — 2‘0 O.
W iatr zachodni.

R t b r y e l s k i  ( Ł r i y s i t o f o r y ,  I r a k ó w )  s p r z e ­
d a je  fo r te p ia n y  n a jz n a k o m its z e j  w  A u s t r y  
f a b r y k i  z  in e c h a u ik t | a n g ie ls k ą

p o  B 0 0 , w itd e ń s K ą  po 3 0 0  z h

Nowe kradzieże z włamaniem.
K r a k ó w ,  10 lutego

Światowe kroniki policyjne notowały dotychczas 
jako arcydzieło przemysłu złodziejskiego. Kradzież 
dokonaną niedawno temn w jednem z miasr ame­
rykańskich. Oto kilkunastn złoczyńców, zajechaw­
szy kilkn wozami przed jećnę z will bogatego wła­
ściciela , podczas jeeo nieobecności, w biały dzień, 
willę tę  od dachu do piwnic rozebrało w oczach 
tysiąca przechoduiów i, złożywszy ją  na wozy. od­
jechało wraz z łupem. a łup ten oył niemały, gdyż 
nrządzenie willi szacowano na miliony. Śmiałych 
złodziei nie złapano do dziśdnia. Tak było w Ame­
ryce. Ubetnie KraKów i Kradzieże w nim dokony- 
v ano zaczynają zakraw ać na modłę am erykańską, 
a szczytem wszystkiego, co w tej dziedzinie może 
być przedsięw ziętem , są dwie kradzieże , nocy tej 
w Krakowie popełnione.

Między godziną 4  a 6 zrana , a więc tnż przed 
świtem dziennym , o Kilkanaście metrów odległości 
od nrzędn policyjnego „pod telegrafem 41 i w są­
siedztwie t. z. „platzkomendy" i komendy Korpnsn, 
dzie stoją szyldwachy, w nlicy Stradom pod L. 2, 
ograbiono sklep zegarm istrza A leksandra Landana, 
i o parę kamienic dalej księgarnię p. Herzoga. Zło­
dzieje — gdyż musiało ich być kilkn — oderwali 
wielkie kłódki, zamykające okiennice portain p. L an­
dana , oderwali żblazną zasuwę, wyrwali okiennice, 
rozbili szyoę wystawową i zaczęli gospodarkę — 
AV towarach przebierali, nie wszystko brali, o czem 
świadczy porzucenie kilku zegarków na spodzie por­
talu . Na razie właściciel stwierdzi) brak 40 zegar­
ków złocistych „Roskop", 16 drogicn łańcuszków i 
wiele innych biżuteryj

Po ograbienia sklepn p. Landana złodzieje udali 
się parę kamienic dalej i oaDili pobliską Księgarnię 
żydowską. —  Nie był to jednak łu p , godny 
takich m ajstrów, gdyż szkody nie popełnili wielkiej 
oprócz uszkodzenia okiennicy.

W łamywanie się do obydwu sklepów od nlicy, 
a nie od podwórca, jak  to w poprzednich kilkunastu 
kradzieżach miało m iejsce. włamywanie, połączone 
z odrywaniem żelaznych sztab i kłódek, musiało 
trw ać około 2 godzin, przytem ni. Grodzka i Stradom 
należą do najruchliwszych i na noc zwykle ustawiane 
tam byw ają posterunki najstarszych i rutynowanych 
policyantów.

Ubiegłej nocy lokaforowie pooilsk.ch kamienic
od miejsc kradzieży słyszeli dobijanie się do sk le­
pów, niektórzy otwarli okna, a podobno jedna szyn­
karka wyszła nawet na ulicę i wołaniem i gwi 
zdaniem zwoływano polieyanta, n ikt jednak nie 
chciał sam płoszyć złodziejów z obawy noża, któ- 
rymby go z pewnością poczęstowano. A polieyanta 
ani śladu Gdzie się podział wiedy ^ ' “feronek ze 
Stradomia? czy może spotkał jaka samotnie w raca­
jącą robotnicę, lub służącą spieszącą po lekarstwo 
i odprowadził ją  do aresztów  ze względów „sani­
ta rn y c h " , czy może gdzie daleko wzywał do „ro­
zejścia się" jakiego podoehoconego młodzieńca, w ra­
cającego z zaoawy; eo robił i gdzie był ten po­
sterunek, tajem nicą jeBt dla wszystkich. A nazy
wa się  ten polieyant, który miał „służbę" na S tra 
domin, Fnrdyna i je s t aż ftihrerem.

Z powoda ostatnich kradzieży zaaferowanie n 
w ładzy bezpieczeństwa je s t ogromne, zmobilizowane 
wszystkich ajentów, wprawiono w ruch cały apa­
ra t policyjny. Oby tylko skutecznie, gdyż dotych­
czas owi włamywacze drw ią poprostu z czujności 
policyi. W  imienin ogółu mieszkańców m iasta żą­
damy od kompetentnych władz, aDy nie zwoływały 
„ank ie t44, na których słucha się akademickich ro z ­
praw i referatów  o braku policyi w mieście, lecz 
poczyniły kroki, zabezpieczające mionie, zdrowie i 
życie —  do i te były nieraz na szwank narażo­

ne — obywateli, jaK tego wymagają ustawy, na 
wypełnianie których obywatele płacą podatki.

„Teatr wiejski przyszłości".
Pod powyższym tytułem wygłosił wczoraj w ani i 

nniworsvtetn p. Lncyan Rydel na dochód kato li­
ckich stowarzyszeń zawodowych żeńskich bardzo 
zajmający referat o teatrze wiejskim. Była to wy­
czerpująca, w należyten oświetlenia przedstawiona 
odpowiedź na znany kwestyonaryasz W ydziału k ra ­
jowego i zarządu Kółek rolniczych o potrzebie i 
sposobach organizacyi teatrn  Indowego. W  gronie 
współczesnych literatów  i znawców teatru p. Rydel 
jest niewątpliwie najkompetentniejszym sędzią w 
rzeczach dotyczących lada i jego zapatryw ań na 
scenę. To też opinia jego, wygłoszona wczoraj, za­
interesować winna wszystkie czynniki zajmujące 
się tą  żywotną kwestyą.

Punktem  w yjścia  wywodów prelegenta  było za­
patryw an ie , że ind w iejski aczkolw iek bez te a t ru  
ODejść się może i potrzeby jego zbyt żywo nie od­
czuwa, to jednak  w danych okolicznościach p rz y j­
muje je  z zapałem , a naw et może się w nich ro z ­
miłować. D latego wobec dzisiejszego ciągłego w zm a­
gani* się ośw iaty n lndn, potrzeba te a trn  s ta je  się 
coraz bardziej ak:qalu%.

A te a tr  ten ma przedewszystkiem odpowiadać 
pozismowi nmysłowemu, upodobaniom i wrodzonemu 
poczncin religijnem u n tego lndn. Te czynniki po­
winny być decydujące w wyborze i układzie re-
pertoarn przyszłego tbatru  Indowego. Na podstawie 
obserwacyi, zebranej drogą ciągłego obcowania z 
ludem, p. Rydel twierdzi z całą stanowczością, że 
Ind nasz przedewszystkiem umiłował tematy biblij- 
no-religijne, historyę polską i legendy treści re li­
gijnej lnb obyczajowej na tle poaań i wierzeń
osnute. Na tem podłożn tedy praca organizatorów
Indowego tea tru  najwdzięczniejsze znaleźć może pole, 
zwłaszcza że chłop polski trak tu jąc tea tr  jako po­
ważną i dydaktyczną rozrywkę, pragnie być pod­
noszonym na duchu, do czego jest najodpowiedniej­
szym repertoar bohatersko-religijny.

Konkretne tormy teatrn  wiejskiego wyobraża so­
bie antor „Zaczarowanego koła" pod postacią albo 
teatrn  wędrownego, rozporządzającego budynkiem
przenośnym i stałemi dekoracjam i, do czego po- 
IrzeDaDy kapitała 30 do 4 0  tysięcy i trupy z kil- 
knnasta stałych aktorów złożonej, albo pod posta­
cią trup  amatorskich włościańskich, jakich przy­
kład dają nam towarzystwa ludowe dramatyczne 
ul Górnym Śląsku. W  obszernym wywodzie skre­
ślił prelegent zakres działania obu rodzajów tea 
tru i nakreślił szKie podziała repertoarowego, z a ­
stosowany do czasu i pory dla włościan najodpo­
wiedniejszej, ja aą  jest okres od Adwentu do W iel 
kiejnocy, Jednym z ważnych rodzajów seei ieznych 
musiałyby być w porze Bożego Narodzenia „Jase ł­
ka" polskie, ulepszone i oczyszczone. Oczywiście 
ważna rola przypada tn w udziale inteligencyi, na 
Której ciąży obowiązek kontroli repertoarowej, w a­
runkującej należyte spełnianie zadań kulturalnych 
przez te a tr  Indowy.

n o w a  r e f o r m a

dokonaną zostanie na, 4°/0, ze atoli równocze­
śnie wydaną zostanie ren ta  uzupełniająca po 
33/4%> z gw arancją, iż w przeciągu pewnego 
szeregu lat nie ulegnie dalszej konwersyi. Tę 
rentę otrzym ają ci interesowani, którzy 4°/0-wej 
nie zechcą zatrzymać.

A edłng „N Fr. Presse44, zdaje się być rze­
czą pewną, iż k o n w e r s j a  d o k o n a n ą  z o ­
s t a n i e  po 4%.

YiaitnoM L a m o w e ,  Iiteractie i artntpis.
—  „Wśród dziejowej zawieruchy44. Nakładem

kuięgarni D. E. Friedlelua w Krakowie wyszła książ­
ka, która powinna się znaleźć w ręku wszystkiej 
młodzieży polbkiej Książką tą są obrazy history 
czne p. t. „W śród dziejowej zawieruchy", skreślone 
przez Mieczysławę Sieczkowską. Jnż sama okład­
ka nęci oczy młodych czytelników śliczną winietą, 
z widokiem strasznej burzy-niszczycielki, z herba­
mi Polski, Rnsi i L itw y wśród głazów, z unoszącą 
się jakby w obłoku na tle ciemnej chmary barw ną 
grapą obrońców Ojczyzny w końcu XV III wieku. 
Ponad wszystkimi górnje Tadeusz Kościuszko, obok 
widać Juliana Niemcewicza, dalej K Pułaskiego, 
Staszica, ks. H. Kołłątaja, ks. Józefa Poniatow skie­
go, Bartosza Głowackiego i innych. W inieta już, 
pendzla W. Eljasza, tłomaczy ty tu ł „W śród dzie­
jowej zawieruchy", a nazwisko autorki p Mieczy-, 
sławy Sieczkowskiej zachęca, aby nie poprzestać 
na oglądnięciu książki tylko, lecz skłania do je j  
przeczytania. Ze znanym pietyzmem dla naszej 
przeszłości rozsnuwa autorka przed oczyma m ło­
dych czytelników obrazKi z ostatniej doby polity­
cznego istnienia Polski, z tych krwawych i bole­
snych chwil, walki garstki patryotów z przewagą 
zła wewnętrznego i zewnętrznego. Opowiadanie ma 
za przedmiot postać i życie Jn liana Niemcewicza, 
a skreślone jest, jak  to już wyżej zaznaczyliśmy, 
z przedziwnym aa re u  barwnego słowa.

—  Stan. Przybyszewski, jak donosi „K raj" ,
przybył do Petersburga we środę i objął kierowni­
ctwo trnpy dramatycznej p. Bolesławskiego. która 
dziś rozpoczyna szereg widowisk w sali klnbn szla­
checkiego. Najpierw dany będzie „Ahasyer" G Za­
polskiej, poczem nastąpi cykl n t^orów  Przybyszew ­
skiego. Oddanie całej trapy  dramatycznej pod wy­
łączne kierownictwo pisarza scenicznego, ma na 
eeln stworzenie bodaj w zawiązku wzorowego te a ­
tru polskiego.

—  Ludowy teatr czeski „Urania" w Pradze, 
wystawi w najbliższym czasie „Knajpę" Zenona 
Parviego w tłomaezeniu znanego czeskiego publicy 
sty i litera ta  dra £  Prnsika

Na wczora:szy targ Dydła w Wiedniu spędzo­
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4i(b8 sztuk. AV tem było z Galicyi 6 5 4  sztuk,, z 
Bukowiny 44. Przebieg ta rgu  był ożywiony.

N iesprzedanych pozostało 00  sztnk . Sprzedano 
wołów z G alicyi i B ukow iny 63 sz tnk  po 58  — 63 
koron, 4 6 4  oztuk po 6 4 — 72 kor., 95  sz tnk  po 73 
do / 8  koron, 9 po 7 9  — 82  k o r ; bnchaje podtn- 
czone po 5 8 — 72 kor., k^-owy podtnezone po 54  
do 65  kor., bydło chude po 12 do 54  koron. —  
W szystko  licząc, za ce tn a r m etryczny  żyw ej w agi 

Budapeszt, 10-go lutego Pszenica na kwiecień 7'61 
do 7-62. I azoniea na pazdzierniK 7'65 do 7'6S. Żyto 
na kwiecień 6 62 do 6 '6 3 . Owies na kwiecień 6‘07 do 
6'08.  ̂KukurTdza na maj 6‘11 do 612. KuKnrydz* na  
czerwiec 620 do 621. Rzep&K na sierpień 11.75 do

Chęć kupna dobra, oferty lepsze, nsposoDienie silne, 
pogoda piękna.

K ronika lw owska.
L w ó w ,  10 lutego. 

Muzeum im. Dzieauszyckich, które wskutek 
rekonstrnkcyi budynku czas długi nie mogło być 
dostępne dla zwiedzających, zostało onegdaj napo- 
w ró t otwarte.

Wydzjał Związku artystów polskich we Lwo-
Wiei w roku 1903 otw iera pierw szą wystawę Zwią­
zku artystów , zamieoakałych we Lwowie. Term in 
zgłoszeń do 1 marca, nadesłania prac do 15 m ar­
ca. Otwarcie wystawy dnia 1 kwietnia. W ystaw a 
trw ać będzie pięć tygodni. Zgłoszenia należy wno­
sić na ręce sekretarza Związku p. M. H arasim o­
wicza, ni. św. Mikołaja 1. 18.

Nostryfikacya. M inister oświaty zezwolił, aby 
dyplom doktora filozofii nzysaany  przez p. Iz ra e la  
M atfusa w r. 1899 w uniw ersytecie w Berlinie, 
nostryfikowany został bez zastrzeżeń w uniw ersy­
tecie lwowskim.

Drożyzna chleba we Lwowie. AV sobotę od­
była posiedzenie wybrana przez Radę miasta ankie­
ta  d rożyżniana, która obradowała pod przewodni­
ctwem posła Rutowskiego specyamie nad drożyzną 
chleba. Przemawiało wieln mówców. D r S z p i l -  
m a n wykazywał, że n nas cena chleba byłaby je ­
szcze możliwą, ale jakość jego je st okropna. Chleb 
n nas wyrabiany je s t kwaśny, a przytmn sypki. 
Ze szkodą dla produktu tutejszego wzmaga się 
z dniem każdym popyt za chlebem morawskim, wę­
gierskim , krakowskim , prądnickim. Nasz«go chleba 
publiczność wprost nie chce i jest on wprost gor­
szym w porównania z innemi — P. S e h i r m e r  
oświadczył, ż.e jnż sanji piekarze pornszyU myśl, 
ażeby pewna część piekarzy połączyła s i ę , celem 
wspólnego wyrabiania pieczywa. Cóż, kiedy wzmo­
głyby się zarazem koszta . ozwoż«nia chleba, a gdy 
dziś, w razie strejku  robotników sam piekarz z ko 
nieczności może podołać, wtedy musiałaby nastąpić 
zupełna stagnacja, — P. W i e s i o ł o w s k i  stw ier­
dził, że we Lwowie chleb jest stanowczo zły; gdy 
n. p. prądnicki i przez tydzień je st dobry, a sta ­
nowczo przoz 3 dni smaczny — {te Iwewaki już 
w drugim anfu jest gorszy, a trzeciego dnia zupeł­
nie czerstwy i suchy, — P. Ż e l a s z k i e w i c z  
narzekał, że u nas niema ceny uwidocznionej ceny 
chleba. —  P. Z g ć r s k i  (piekarz) narzekał na 
brak kontroli ta rg o w e j, z powodu cz9go na 297 
piekarzy je s t tylko 80 ukwalifikowanych. — P  
H n d e c zaznaczy ł, że kwestya drożyzny chleba i 
jego jakości dotyka najbardziej ludność nbogą i że 
hygiena naszych piekarń stoi niżej wszelkich wy­
mogów. Mówca podniósł kwestyę pośrednictwa w h an ­
dlu mąką , które wpływa na cenę pieczywa. P ieka­
rze bywają w przeważnej części zawiśli od handlu- 
rzy mąką lub ich faktorów, którzy udzielają im 
k red y tu , wyzyskując przytem nadmiernie, co nie 
może pozostać bez wpływu na cenę pieczywa. P o­
średnictwo to należałoby więc ograniczyć, coś temu 
zaradzić, wystąpić ‘przeciwko lichwiarzom mąki —  
Radca m agistratu H o b g a r s k i  oświadczył, że 
prócz kilkn zamożniejszy piekarzy, reszta, mimo u- 
ciążliwej pracy i zapobiegliwości, żyje wprost w nę­
dzy, potrafi zaopatrzyć się w zapas mąki wprost 
tylko na parę dni i to na kredyt Płacąc skutkiem 
tego drożej za mąkę, drożej sprzedać musi. Wpły- 
wa to też i na dobroć wyrobu. Zarabiają ta  tylko 
znowu pośrednicy, ci lichwiarze mąki. Co do same­
go ch leba, to u nas popyt za chleb“m pszennym 
je st większy, niż za żytnim. Nadto publiczność jest 
n nas niezrozumiale wybredną Lnbi chleb biały i 
możliwie największy, byle był oaazały. Czarnego 
chleba. czysto żytniego, a więc najzdrowszego, choć 
niepoknżuego i ezęsto mniej foremnego, nie chcą 
n nae kapować. — Dr R n t o w s k l  streścił w koń 
cowem przemówienia wywody wszystkich mówców 
i ich żądania, poczem zamknął posiedzenie, odracza­
jąc  powzięcie uchwał do posiedzenia najbliższego.

Lwowska Izba handlowa uchwaliła odnieść się 
do ministra handln z prośną o zaprowadzenie d a ­
wnych recepisow 1 książek pocztowych, gdyż obe 
cne są dla publiczności i kupców bardzo riewy- 
godne.

Na dwa lata... wygnany ze Lwowa Czytamy 
w jednem z lwowskich dzienników: Jedno z pism
podało, że przed kilku dnkm l znikł ze Lw owa pe 
wien młodzieniec, znaDy sportowiec, szykowny ulu­
bieniec kobiet i „pozłacantjj" młodzieży. Wesół, 
dowcipny, zdolny do wypltKi i wybitki. zamożny — 
miał wszelkie warnnki, ażeby się wszystkim podo 
bać. I tak  też było. To też nagły wyjazd lubego 
towarzysza powitano ogólnem zdziwieniem, zwła­
szcza, że dzień powrotu do Lwowa bardzo szcze­
gółowo został oznaczony, mianowicie wolno mu po­
wrócić dopiero za dwa lata.

Przyczyna? O w jegomość zapragnął nwieść je- 
dnę mężatkę, która jednak odepchnęła propozycyę 
ze wstrętem, na co młodzieniec cynicznie oświad­
czył „A lbo.. albo powiem mężowi, że pani utrzy- 
nnjesz stosnnek z X ." Gniew i obnrzenie, a dalej 

poczucie osobistej godności —  nie pozwoliły mil- 
czeć kobiecie. Mąż dowiedział się o wszystkiem , 
owego pana nie wyzwał na pojedynek, zwołał ty l­
ko sąd honorowy, który skazał jegomościa na 2- 
letnie... wygnanie.

AV pierwszej chwili uważaliśmy tę  notatkę za 
wość tak  zwanej a l t e r n a t y w n e j  k o n -  kaczkę, tymczasem dowiadujemy się z dobrego żró- 
w e r s y i .  Polaga ona na tem, że zasa dniczodła, że wiadomość istotnie jest praw dziw ą, że w

Dział ekonomiczny.
Konferencya w sprawie konwersyi renty.

•Tak już donosiliśmy wczoraj w rubryce tele­
gramów, odbyły się w niedzielę w W iednia w 
gmachu m inisterstwa skarbu konferencje mię­
dzy ministrem Boehm-Bawerkiem a reprezen- 
t antami grup bankowych w sprawie konwersyi. 
M inister zaznaczył, że parlam entarne załatwie­
nie tej sprawy opóźniło się nieco, że jednakże 
niezawodnie nastąpi jeszcze w bieżącym tygo­
dniu. Dalej mówiono wyłącznie o stopie pro­
centowej nowej renty. K o n w e r s y ę  na 31/*0/# 
u z n a n o  o g ó l n i e  z a  n i e m o ż l i w ą  w obe 
cnej chwili, rozważano więc jedynie k o n w e r ­
s y ę  po 4 i 33/4°/0. M inister nie oświadczył 
się za żadną i wogóle własnego zdania nie 
wyjawił, wskazał tylko na to, że większość 
Izby przemawia -a konwersyą na 4°',. Kilku 
uczestników konferency> zalecało jednakże sto- 
P3 38/4°/0 — i o niej też ua obu konferencjach  
mówiono najobszerniej Ofert nie wniesiono. 
AV końcu wzLęto pod rozwagę także roożli

sądzie brali udział indzie bardzo poważni i że 
dwuletnie wygna nie jest faktem.

Repertoar Teatru lwowskiego.
AVe środę: „Mieszczanie" Gorkiego

(Telefonem IG lutego)

Lwów. Rada miasta Lwowa odbyła wczoraj 
wieczorem posiedzenie poufue pod przewodni­
ctwem prezydenta m iasta dra Małachowskiego, 
celem zastanowienia się nad sposobem, w jaki 
Lwów ma uczcić 25 rocznicę wstąpienia pa­
pieża. Leona X III na stolicę Piotrową. AVy- 
Drano komitet ściślejszy, złożony z 15 człon­
ków, z prezydyum miasta na czele, któremu 
polecono, aby ułożył program obchodu i przed­
łożył go na najbliższem posiedzeniu Rady miej­
skiej do aprobaty.

Lwów. Wczoraj w południe odbyło się po­
siedzenie komisyi t e a t r a l n e j  pod przewo­
dnictwem prezydenta miasta dra M a ł a c h o w ­
s k i e g o ,  na którem odczytano list dyrektora 
teatru  p. Pawlikowskiego, w którym ten po­
stawił ostateczne warunki, pod jakiemi byłby 
skłonny przez dalsze trzy lata  prowadzić teatr. 
L .st ten był przedmiotem ożywionej dyskusyi. 
W rezultacie wybrano sabkoimtet, mający roz­
patrzeć żądania p. Pawlikowskiego i przędło 
żyć jo w formie wniosku, komisyi budżetowej, 
k tóra niebawem przystąpić ma właściwie do 
pozycyi teatru.

Lwow. Dla omówienia sprawy użycia ropy 
do opalania lokomotyw na kolejach państwo­
wych, Wydział krajowy sprosił na dzień 21 
b. m, ankietę, do której powołał oprócz posła 
Męciuskiego. który w Sejmie tę sprawę poru­
szył, także kilkunastu reprezer tantów świata 
naftowego i finansowego.

Lwow Dla pogorzelców miasta Kut, przesłało 
prezydyum namiestnictwa kwotę 2000 K ty tu ­
łem doraźnej pomocy. (Na tak wielki pożar — 
kwota za mała. Przyp. red.).

Telegrafu i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy14

7 dnia 10 lutego.

Berlin. Poiicya wpadła na trop nowj eh zbro- 
dui uwodzenia młodych dziewcząt przez boga­
tych a starych już mężczyzn. AV i e 1 e o s ó b  
z n a j w y ż s z y c h  s f e r  j e s t  s k o m p r o ­
m i t o w a n y c h .

Syrakuzy. W  Modica odczuto dzisiejszej no­
cy trzesięnie ziemi trw ające 2 sekundy.

Sejn galicyjski.
Wiedeń. AV kołach parlam entarnych polskich 

utrzymuje się pogłoska że Sejm galicyjski 
zwołany zostan ę jeszcze w marcu. Część po­
słów wątp. jednakże o wiarygodności tych pô  
głosek — wobec zbyt jeszcze obszernego pro­
gramu prac Rady państwa.

Wzrost wychodżtwa.
Wrocław. Gazety tutejsze stwierdzają, że licz­

ba wychodźców z Austryi i W ęgier znów zna­
cznie wzrasta. Przez Bogum;n przejeżdża dzien­
nie 500 d o ‘600 osób, które w Raciborzu pod­
dawać się muszą oględzinom lekarskim.

Sprawa ks. Ludwiki saskiej.
Wiedeń AV\ księżna Alicya toskańska przy­

była tu  z Salcburga wraz z córkami i zamie­
szkała w Burgu.

Wiedeń. „Zeit" przytacza pogłoskę obiega- 
jącą  od dwóch dni, według której księżna Lu­
dwika przed udaniem się do zakładu w Nion 
popełniła zamach samobójczy, lecz bez skutku.

Bruksela. Gironowi zaproponował pewien im- 
presario am erykański, aby pozwolił się. obwo­
zić po Ameryce, ofiarując mu za każdy wy­
stęp 500 franków.

Orezno. „Dresd. N achrichten44 tw ierdzą, że 
dr Zehme dał Gironowi 200.000 franków od- 
czepnego.

Drezno. AVbrew urzędowym zaprzeczeniom 
dowiaduje się „ALiener T ag b la tt44, że proces 
rozwodowy przeciwko księżnie Ludwice rozpo­
cznie się już j u t r o .  ,

Na karę śmierci.
Konstantynopol. Sprawce zamachu na ormiań­

skiego patryarchę OrrnamaDa s k a z a n o  n a  
ś m • e r ć .  Oskarżeni zeznali, iż chcieli wymu­
sić pieniądze od notablów ormiańskich.

Zbrojenia Turcyi.
Londyn. AVedłag doniesienia „Timesu", rząd 

bułgarski wystosował protest do mocarstw prze­
ciwko zbrojeniu się i urcyi. Oest Dowiem fa­
ktem, że rząd turecki mobilizuje dwa korpusy: 
raonastyrski i adryanopolski. O ile mobilizacya 
pierwszego może być uzasadnioną rozruchami 
w Macedonii, o ty le drugiego absolutnie uza­
sadnić się nie da i może się zwracać jedynie 
przeciwko Bnłgaryi. Tymczasem rząd bułgar­
ski jes t usposobiony pokojowo i nie daje T ur­
cyi najm niejszego powodu do jaKiejkolwiek o- 
bawy.

Zatarg wenezuelski.
Waszyngton Ja k  słychać, projekt niemiecKi 

protoitoła w sporze wenezuelskim je s t nie do 
przyjęcia. Różnica zdań między Boveneru a n ie­
mieckim zastępcą jest znaczną.

Z ZLady panstwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­

selskiej po odczytaniu wniosków i interpela- 
cyj zabrał głos prezydent gabinetu dr K o e r -  
b e r  i odpowiedział na kilka interpelacyj. — 
Pomiędzy ‘‘nnemi odpowiedział na tnterpelacyę 
posła Schoenerera i tow w sprawie wydania 
prowizorynm budżetowego na podstawie § 14. 
Minister zapewniał, że je s t przeciwnikiem uży­
wania § 14 w sposób, nie zgadzający się z 
duchem i postanowieniami ustaw zasadniczych. 
Tym razem Rada państwa, była zebraną i rząd 
miał nadz ie ję , że prowizoryum budżetowe bę­
dzie na czas załatwione. Niestety jednakże 
tak  się nie stało. Nie chce omawiać przyczyn 
tego faktn, stw ierdza jednakże, że tak było i
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rząd woDeo tego był zmuszony do użycia § 14 
i za użycie go przyjmuje odpowiedzią1 ność.

Dalej odpowiadał dr Koe^ber na drugą in- 
terpelacyę posła S c h o e n e r e r a  i tow., w 
której interpelanci zapytywali go, czy rząd za­
mierza w razie, gdyby nie było widoków zała 
tw .enia budżetu w Izuie poselskiej, wycofać 
budżet na rok 1903 z Izby poselskiej i przed­
łożyć go w Izuie panów, a b j przynajmniej je ­
dna Izba go załatwiia. D r Koe’’ber oświadcza, 
że sprzeciwia się to ustawie, która postanawia, 
że wszystKie ustawy ssaroowe, a więc także 
i budżet, ma być przedkładany najpierw  Izbie 
poselskiej. Rząd nie pojmuje swegc przedłożę 
nia w ten sposob. że rozchodzi mu się o samo 
przedłożenie, lecz taKże o uchwalenie. — Jnż 
z tegu powodu nie mógłby rząd przedłożyć bu­
dżetu m jp ierw  w Izbie panów. Gdyby nawet 
rząd to uczynił, to wywołałby poważny kon­
flikt pom.ędzy obu Izbami, a budżet i tak  nie 
mógłby się stać ustawą, gdyż do tego potrzeba 
załatwienia go w obu Izbach.

Po odpowiedzi na szereg interpelacyj ze 
strony m inistra koiei, p. W  i 11 e k a , p rzystą­
piła Izba z porządku dziennego do pierwszego 
czyhania u s t a w y  o k o n w e r s y i  długów 
państwa.

Konwersyą

Zabiera glos pos. F i e d l e r  i wywodzi, że 
sprawa konwersyi oprócz znaczenia politycz­
nego ma także Darcizo ważne znaczenie eko­
nomiczne i tylko z tego stanowiska Czesi wi­
ta ją  przedłożoną ustawę sympatycznie, albo­
wiem konwersyą ren ty  przyczyni się także do 
ogólnej zn.żki stopy procentowej, co wyjdzie 
na korzyść szczególnie mstytucyom krajowym, 
jakoteż rolnictwu i przemysłowi.

Mówca czym jednakże pewne zastrzeżenia 
przeciw ustawie, szczególnie dlatego, że jest 
ona właściwie ostatnim krokiem do rozpoczę­
cia, wypłat w gotóy7ce, co wyjdzie na korzyść 
tylko Węgrom, którzy później zażądają zało­
żenia osobnego Banku.

Po przemówieniach P l o j a  i K a f t a n a  za­
brał glos minister SKarbu B o e h m  - B a w e r k .

Wiedeń. Klub Schoenerera odbył dziś posie­
dzenie w celu omówienia konwersyi renty 
Klub oświadczył się przeciwko podziałowi ren ­
ty na blok austryacki i węgierski i żąda, aby 
konwersyą obejmowała całą kwotę pięciu mi­
liardów i byia jednolita. Dalej krytykowano 
warunek, zaw arty w przedłożenia co do renty, 
aby oznaczenie stopy procentowej konwersyi 
pozostawiono rządów, i domagano się, aby wła­
śnie tę kwestyę rozstrzygnął pariament.

Wiedbń A47edług uchwał poszczególnych klu­
bów, przedłożenie wojskowe ma jnż w komisy: 
zapcwn.oną większość.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

NADESŁAN £2.
(Artyknłj w  tym dziale nie pochodzą 

Fedakcyi),
od

Poleca się
ho t fc l  M i r t n r r i r *  naDrzeciV( teatn u i o i l  „ V I I  l U I D d  miejskiego, ob 
p lan t, w najzdrowszej i najpiękniejszej czę 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urząd 
ne od 2 koron wzwyż. 279

Kursa telegraficzne
Wlbdflń, 10 In tegr Zamknięoie giełdy o g. 3 30.
Akcye sastryackiego W i s  la  kredytowego R98-50. 

Akoye węgierskiego nakładu kredytowego 748 50 Akcyr 
Angiubankn 277 —. Akcye U nioabanka 55150 Akoye 
Lknderbanku 411-50. Akoye BsnkTereina 84 50. Akoye 
Bodenoredii 951 —. Akcye Galioyjskiego Banka hi po te 
omego — . Akoye kolei państw owj on 6S 9—. LKoye 
kolei ^południowej 56 —. Akoye N Tramwaye lit. A. 
—■—, <Akeye N, Tramwaye lit. E —■—. Akoye ko­
lei fflb^thsi 455-—. Akoye kolei Północnej 5565 Ak 
oy« kolei Cierniowi«okiej 584-50. Akoye Aipiny 396---. 
Akoye Rimi Mnranyi 491-75 Akoye P ragsnego  Towa­
rzystwa żelaznego )663 Ak--yo ftAryki broc 342-— . 
AKoye ;nrejkie tytonio re 344'—. Obligaoye węgiersKie 
indemnizacyjne 9S 50 R enta majowa 100-90. Ai .ry s ik a  
ren ta  koronowi 101'40. WęgiersK* ren ta  korooows. 99 60 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 *0 
4°/, Listy Banku krajowego 9970. 41/ ,0/* Listy Banko 
krajowego 103-—. 4°/i L isty Banko hip iteozm go 99 80. 
4,/1, /j L isty Banko hipoteoznego 10L 9C. 5°/0 Listy Ban­
ka  hipotecznego 110*55. 4°/, Galicyjskie oblig mye. pro 
pinaoyjne 100'—. 4°/, Galicyjska poij-izka k- .jowa i  ro 
ha !893 100-—. 4"/, I iżycz1!- miaati L s owa 97'35 
Losy toreokla 12075 Marki 11712 Unble 253 —.

Usposobienie Przi słabym przebiegi? wywierały lek­
kie realizacye nacisk, wspólne renty □ lne.

Cnkier 2 1 '56 (stały), spirytus 38 60 (ustalony), n a ftr  
niezmieniona.

Cannlk Izby  handlowej I przenyeiowej 
w Krakowie

10 i  ln ieg t 1903 r godzina 1 w połodme
Korony

I. W alii) ptaoą aędaję
A nt Ir pap ierow e  252 60 2 5 t —
Marki n i r m le o k ie   116 75 117 95
^rank i p a p ie r o w e   96 20 95 70
D w adsleitofranków U  w złoole • . . 19 03 19 13

II. Listy zkstawss.
6°/, , l i ty  zastaw prem. Banko hlpot. 111 — 112 —
47,«/0 List” zastawne Banki hlpoteoa. 101 — 102 —
4%  „ „ „ „ 9b 26 »» 25
41/ / ,  Listy zastawne Banka krajów. 102 50 108 66 
4°/o „ .  „ 25 luO 25
4% Listy zast. gal. Tow kred. ziem, nlook. 98 60 — —
Ar...................................................41-letnie 98 75 -
4 7 , 5b-letnie 98 25 99 25

III. Obligaoyt I peiyozkl
4 7 , Galloyjskie obligaoye propinaoyjne 99 60 lO t 50
4' \ Pożyozka krajowa z r 1898 , . 99 66 lei 5 >u
4 '/, „ m ia r1,a uw ow s . . . .  96 60 91 50
4V.7o ,  .  .......................... 102 -  102 76
5°/0 O bhgaoyt komunalne Banko n a j .  102 60 103 60
4 7 .7 . .  „ 102 -  103 -
i 7 , ,  k o le jo w e ..........................  99 — 100 —

IV L • s y.
josy m iasta K ra k o w a   76 — 79 —

V. A k o y e .
Akoye B anio  nipoteozntgc we Lwowie 533 — 640 —

,  „ Galie dla k. i p. w K r a k .  — —
,  ,  Lwów-Czerniowo Jassy  . 583 — 58) —

VI. Publlozse zapisy długo
*7»s®/s wspólna ren ta  pap   100 60 101 -
471.7, „ „ srebru* . . . .  100 5G 101 —
47 , ren ta  koronowa austryaoka . . . 101 50 102 —

Specyainj skład
Tryesteńskiej fabryki

Kraków, Szewska 1. LINOLEUM do wykładania lokali, 
Dywany, Choaniki, Dywaniki 

przed umywalnie CERATA do obijania mebli, S erw ety  n a  s to łj Specytlny skład
(T isch laiifer) fa rtu szk i ds niskie i dla T r y O s tG l ib k l f l J  fet D I Tk i  

dzieci, P rześcieraała  gum ow e. K r a k ó w ,  b z e w s k n . a

Wiedeń, Budapeszt, Praga, Berno, Lwów, Mor. Ostra wa.
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Panna
obeznana z rachunkowoś. ;ą  kupiecką, 
z n a jd z ie  z a r a z  z a ję c ie . — Zgło­
szenia pod adres.: K  K  N r 15 poste 

restante Podyórze. 516

Poszukuję lekcy i,
oraz pryw atnie mogę prowadzić i przygotować 
do szkól średnich. — Zgłuszenia pisemne pod 
„Ludowy nauczyciel" przyjm uje A-dministracya 

„Nowej R tform y.“ 496 2 3

Rządca dóbr,
ku i z większą kaucyą, poszukuje po­
sady. A d re s : „Roln ik1, Adm m istracya 
„Czasu" w Krakowie. 495 2 3

Sklep wiktoałowy
w dobrem miejscu od k ilku  la t istniejący — 
d o  o d s t ą p i e n i a  zaraz za przystępną cenę.

Wiadomość w sklepie przy ul. S t a r o w i ­
ś l n e j  pod Nr. 27 w Krakowie. 477 3 3

F.E. ZajaczekiLankosz
poleca

Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoź, i w izkow. 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K a m g a r n y  i K o r t y  
wyr oDU w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K o c e , D erk i, F i l c e  d y w a n o w e , F la n e le  
w stąpione, 'W ełnę do w atow ania i wszelkie 

P o d s z e w k i. 361 3 O 
O j j f l ** w Krakowie, ni. Bracka L. 5, 
t f U U M I f  we Lwowie, ul. Te itralna L. 3, 

d 'a  sprzedaży burtownej i drobiazgowej.

Znana już i rozchodząca się 
w tysiącach kilogramów

nie jest żadną domieszką do 
kawy zwykłej ziarnistej i nic- 
tylko dorównywa jej w smaku, 

ale o wirle ją przewyższa
HT K o ffe in y  nie 
zawiera , a n ato- 
mia st posia da 5 6 , 
6 1 ° / 0 części pożyw- 

nych- m

Cena tylko 70 cent. 

za I klgr.
Jedna, jedyna próba dostate­

czna dla przekonania się!!
D o  n a b y c i a  we wszystkich 
handlach w paczkach po 35, 

18 i 5 cent.

Wasmewski i Grabowski
w Podgorzu, Maty Rynek 18.

P. T. Odsprzedającym wysoki 
raoat u i  13 o

Ostrzeżenie.
F abryka likierów Jarzębiaku i Jarzę- 

binki J, Ces. V ys. Arc. Rainera w [zde- 
bniku zaw arła przez swego pełnomocni­
ka ad w. Dra Leopolda ('aro w Krakowie 
dnia 28go listopada 1902 r. z tabryką 
likierów pod firmą A. Schwaneafeld w 
Tarnowie układ, w którym fabryka A. 
Scnwanenfelda w Tarnowie uznała, że 
do swuich wyrobów, a w szczególności 
do Jarzębiaku i Jarzęb inki używała e- 
tyk iet i opasek nierejestrow anych, a 
łudząco podobnych do rejestrowanych 
etykiet i opasek używanych od szeregu 
la t przez Arc. fabrykę likierów w Izde- 
b n ik u ; niemniej u zn a ła , ze używane 
przez r  ą etykiety i opaski zdoine są 
temsamnm publiczność cu do pochodze­
nia wyrobu w błąd wprowadzić. Ponie­
waż fabryce likierów J . Ces. Wys. Arc. 
Rainera w Izdebniku, jak każdej innej, 
w myśl § 24 ust. o m arkach ochron­
nych, pizysługuje prawo pociągnięcia 
do karno - sądowej odpowiedzialności 
każdego, Irto tow ary łudząco podooną 
etykietą do _ ;.ykiety przez prawo chro­
nionej i do re jestru  handlowego wpi­
sanej zaopatrzone, świadomie w obrot 
wprow adza lub ma na sprzedaż — 
ostrzega ona uiniejszem panów kup­
ców przed oprowadzeniem w obrót lub 
sprzedażą Jarzębiaku  i Jarzęb inki za­
opatrzonych etykietam i z fabryki A. 
Schwanenfelda łudząco podobnemi do 
etykiet „Jarzębiaku" i „Jarzębinki" na 
flaszkach wyrobu fabryki likierów Arc. 
R ainera w Izdebniku, chociażby flaszki 
te przed datą powyższej umowy przez 
pp. kupców były zakupione, gdyż w 
przeciwnym razie D yrekcya fabryki 
byłaby zmuszoną w drodze sądowej 
przeciw tego roazaju odbiorcom wy­
stąpić Samu się przez się rozumie, że 
do n o w y c h  etykiet i opasek firmy 
Schwanenfeld, nam do aprobaty pized- 
łożonycb i do naszych zgoła niepodo­
bnych, tudzież do flaszek temi etykie­
tami zaopatrzonych, powyższe ostrze­
żenie się me odnosi. 474 3 3

Fabryka likierów Jarzębiaku i Jarzębinki 
J. Ces. Wys Arc. Rainera w Izdebniku.

Krakowska Spółka Tramwajowa.
------------o * i-------------

Niniejszem za.prasza się PP. Akcyonarynszów krakowskiej Spółki Tramwajowej na

III. Zw yczajne W alne Zgrom adzenie
które się odbedzie dnia £€>£<.» l u n  g o  1 9 0 3  r . , o godzinie 11 ej przed południem, w lokainościacli 
naszej Spółki przy ulicy G a z o w e . )  pod Nr. 4.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności w roku administracyjnym 1902 i powzięcie uchwały. 
Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z przedłożonego zamknięcia rachunku i powzięcie uchwały. 
Powzięcie uchwały nad wnioskiem Raay zawiadowczej co do podziału czystego zysku.
Wybory do Rady zawiadowczej.
Wybór Wydziału rewizyjnego.

Ci PP. Akcyonaryusze, którzyby chcieli wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu, mają swoje akcye, 
których najmniej 10 sztuk prawo do jednego głosu nadaje ,< najpóźniej 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem 
tj. do 17go lutego b. r. złożyć w następujących kasach, w godzinach urzędowych- 
a) w kasie Spółki Tramwajowej w Krakowie przy ul. Gazowej pod Nr 4, 

w kasie domu bankowego A. Raczyńskiego w Krakowie,
w głównej kasie c. k. uprzyw austr. Banku dla krajów koronnych (Landerbank) w Wiedniu, 
w domu bankowym F. M Fhilippsona w Brukseli 515

K r a k ó w ,  dnia 29 stycznia 1902 r.

Prezydyimi B ad y  zawiadowczej.

b)
c)
d)

z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów kokosowych,
M T  zast< puje zupełnie masło, .smalec i słouiue.

Tani i wydajny w gotowaniu, smażeniu i pieczeniu,
niezbędny dla oszczędnych gospodarstw, zakładów, hoteli, restauracyj, piekarni, cukierników itd.

M l Ł a t w y  d o  s t r a w i e n i a '  B lo ź ń a  g o  T Z ,m a ó  d łu g o  n ie  p s u j e  s i ę !  P o w s z e c h n ie , a szczególnie dla mających |
d o le g l iw o  o l ż o łą d k o w e ,  d y a D e ty k o w  . td . , przez p o w a g i  le k a r s k ie  zalecany. — Wyrób pozostaje pod stałym  nadzorem Za- 1 
kładu do badania środków żywności, powstałego za 70zwolenlem wysokiego c. k M inisterstwa spraw w ewnętrznych w W iedniu, IX., 

Spitalgasse Nr. 31, dyrektor Dr. M. Mannsfeld. — Broszurki i św iadectwa lekarskie za darmo. j
Na próbę wysyłamy około 5 k g. brutto, op<atnie do każdej »ustr. węgier. stacyi pocztowej, dawkę po cenie 7 kor. za zaliczka. O so D liw e  1 

o e n y  p r z y  o d b io r z e  w ię k s z e j  I lo ś c i .  O utworzenie miejsc sprzedaży zwracać się do centralnego oiurs
Emanuel Kuhner & Sonn, fabryka tłuszczu roślinnego, Wiedeń, XIV., Sechshauserstrasse 68— 70. i

|M T U s iln e  o s t r z e ż e n ie !  przed lichemi naśladowaniami naszego wyrobu. Żądać zawsze i wyraźnie „Kunerolu ze znakiem ochron."
... ... . —  D o s ta ć  ono-itH  w e  w s z y s tK lc n  p r z e t tn l e j s z y c l i  h a n d l a c h .  -  ..........— ISO 6 13

Ogłoszenie.
W masie konkursowej Jana Do­

mańskiego w Gorlicach, okolicy na­
ftowej, je s t  ao sprzedania z wol­
nej ręki w myśl uchwały Wydziału 
wierzycieli.
1) Restauracya z kompletnem urzą­

dzeniem i zapasami, bardzo do­
brze prosperująca;

2) Sklep towarów korzennych, win 
i delikatesów, wraz z zapasami 
i urządzeniem.

Chęć kupna mający mogą oglądać 
towary i urządzenia do dnid 15-go 
lutego 1903 r. i do tegoż dnia do 
rąk podpisanego zarządcy oferty swe 
wnosić. 500 2 2

Z dniem 16 lutego 1903 r. rozpo­
cznie się zupełna częściowa wysprze- 
daż towarów ■ urządzeń z wolnej ręki.

D r  U m i l  W o ln ie w ic z ,  
adwokat krajow y w Gorlicach, jako 
zarządca masy konkursowej Jan a  

Domańskiego w G o r l i c a c h .

ATERJTYVI
wyjednywa Inżynier 194 12 0

[VI. Gelbhaus,
przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 

W ie d e ń ,  V I I . ,  S le b e n s t e r n g .  7 ,
naprzeciw  ces król nrzędn oatentowego,

RADA

i mumii m \
w Podgórzu1

zaprasza Szanownych Członków Stowarzyszenia na

XXIII. Ogólne Zgromadzenie
odbyć się mające w  n i e d z i e l ę  d  .■ l u t e g o  1 9 0 3  r .  o  g o d z i n i e  

3 e j  p o  p o ł u d n i u  w  l>iurz< k a s y  S t o w a r z y s z e n i a .

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1902.
2. Sprawozdanie W ydziału sprawdzajaceeo i wniosek na udz.elenie Dy­

rekcyi absolutoryum (§ 67).
3. W niosek Rady w sprawie rozdziału czystego zysku (§ 45).
4. W ybór człomsa do Rady i 3 zastępców.
5. W ybór 3 członków do W ydziału sprawdzającego i 2 zastępców.

W  Podgórzu, dnia 9 lutego 1903 r. 512

I i a d i i .
W stęp na salę dozwolony jest tylko tym członkom, którzy złożyli przy 

najmniej udział 50 kor. (§ 59 stat.) i to za okazaniem książeczki udziałowej.

Maga 23711
Nowości

polecają w ogromnym
wyborze artykuły do
stroju damskiej to a ­
l e t y  balowej i wie-

L  462. 484 3 3

Konkurs.
M agistra t kroi. wol. m. Sambora

rozpisuje ponownie konkurs na posa­
dę budowniczego miejskiego z płacą 
roczną 2800  kor., dodatkiem czynnej 
ołużby 500 kor. i 4 ma pięcioleciami 
po 200 koron, oraz z prawem do 
emerytury.

Ubiegający się o powyższą posadę 
winni wykazać:
1) prawo obywatelstwa austryack.;
2) dokładną znajomość języków kra­

jowych, oraz niemieckiego w sło­
wie i piśmie;

3) dowod ukończenia nauk techni­
cznych działu budownictwa lub 
inżynieryi, oraz egzamin drugi 
rządowy, lub koncesyę na budo­
wniczego ;

4) najmniej 3 - letnią praktykę po 
ukończeniu techniki w dziale 
budownictwa lądowego.

Posada mniejsza zostanie nadaną 
na rok pierwszy prowizorycznie, po- 
czem nastąpić może zamianowanie.

Podania, należycie udokumento­
wane, wnosić należy do tutejszego 
Magistratu w terminie do d. I0g0 
m arca  1903 r.

Sambor, dnia 4 lutego 1903 r.

Zimler i Społ. ■
I Pr*

ozorowej.

Przy m ateryacli je-

w Krakowie, dwabnycłi na suknie

221 7 7 l i n i a  V  I ł 50°|o opustu.

Obwieszczenie.
  o ----------------

Dnia 5 marca 1903 r. o godz. 2ej po poł. odbędzie 
się w kanuelaryi gminnej miasta Jordanowa w drodze

licytacy i
wydzierżawienie praw a propinacy1 w mieście 
Jordanowie i 10 okolicznych gminach, oraz prawa 
poboru opłat gminnych od napojów propinacyjnych 
w mieście Jordanowie, z wyszynkiem wina tamże, 
wszystko ryczałtowo na la t  7, począwszy od dnia 
1 stycznia 1904 r.

Najniższa oJerta 21.094 koron rocznie. Wadyum 
2109 koron.

Oferty pisemne z dołączeniem wadyum przyjmuje 
się do dnia 5 marca 1903 r. włącznie.

Bliższe warunki do przejrzenia w kancelaryi gmin­
nej w godzinach urzędowych.

Jordanów, dnia 6 lutego 1903 r.
Buriristrz: &to la sh i

508 1 3

Poarói zbiorowa
___________ T>0

T O T l o c l t
(W enecya, Bolonia, F lo rencja , 

Rzym, Neapol) 
dni dwadzieścia.
Wyjazd 27go lutego 1903 r.

Szczegół programy przesyła bezpłatnie

Monachijskie uinro podróżnicze
J. Wierzbicki i Spółka , Mimchen, 

Bahnhofpl. 7. 314 5 6

O O O C  d O O O C O v » O O O C

l
Realność przedmiejska,

p i ę t r o w a ,  w pięknem położeniu, w pobliżu 
tram w aju  e lek tr ., z ogrodem i placami bndo- 
wlanemi, sta jn ią  i wozownią — do sprzedania 

pod bardzo korzystnemi w arunkam i. 
Zgłoszenia pud Nr. 482 przyjm uje Adniinl- 

stracya „Nowej Reformy." 402 4 30

K.160.000
g łó w n a  w y g ra n a

trzech ciągnień dnia 16 lntegu 
1 2 ‘marca 1903 r.

L o s  z ie m  uaziai w grze l.am. z188U, 
W ę g ie r s k .  io s  cz e rw , k r z y z a ,  
L o s  B a z y l i k a ,
L o s  J ó - s z i v  (D o b r e g o  se rca ).

Wszystkie cztery losy na 32 rat 
miesięcznych po kor. 4‘— . 

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty . Listy ciągnień 
„N euer W iener M ereur" za darmo.

K a n to r  w y m ia n y  
Otto Spitz, Wiedeń, 

483 Stadt. Schottenring Nr. 26. 4 5

I ,
żonaty, dzielny handlowiec - kancelista, 
usilnie prosi o j a k i e k o l w i e k
zajęcie. — K. W. 3 3 ? , p. r. Krakóic.

491 2 O

la t 40, żonaty, posiadający chlubne świade­
ctw a z kraju  i zagranicy z praktyki 22-letn. 
gospodarczej, obznajmiony we wszystkich ga- 
łęziacl gospodarstwa, poszukuje posady zaraz 
lub od 1 kw ietnia B. r.— Łask. zgłoszeni? pod 

J. K. poste restante Kraków. 494 2 3

L E K f i Y J  ięzyka niemieckiego i 
W  rrancusidego u d z i e l a

M u r y  a  D urno i re  
w Krakowie, ul. sw. Jana 26. II. p.

Słynne brzytwy 
A r b e n z a

z ostrzami 
składanemi 

2 , 3 , 4 , 5 i 6 
ostrzami

i tejże firmy n o ż y k i d o  n a g n io t k ó w
D olecą W . H A L S K I ,

340 handel żelaza, Kraków 9 o

0 0 0 0 0 0 0 © « 0 0 0 0 0 0 0 0 © 0 © G C  j

H N1EMETZ
optyk i mechanik,

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  B, 
poleca Szanow. Publiczności swój 
Zakład optyczny, Okulary, Cwi- 
kiery, L ornetki dam skie, Ciepło­
mierze, Barom etra itp. w wielkim 

wyburzę. 216 11 o 
~ C eny b .  rd z o  n in k le .  - — .

O
©
©
©
©
©
©
©

0
©©OO©©©©©©®©®©©©©©©*©©©©*'©©©

Wyborny MIÓD z w iasnej pasieki, 5
klgr. 6 kor. 60 h franco. Odbiorcy zadowoleni. 
KORZENIE WICZ, em. naucz. IWANCZANY 
Bardzo interesujące broszurki Dra Ciesielskie­
go o miodzie leczniczym rozsyła za darmo!!!

Żądajcie!!! 356 10 10

Mam zaszczyt doni°ść Szanownej Publiczności, iż z dniem 3go 
lutego 1903 r. o t w o r z y ł e m

K o m i  s o w y

iv K R A K Ó W I E  p r z y  uf. S ł a w k o w s k i e j  K r .  3
(Hotel  Saski) .

Mam n a  składzie wyroby sreb rne  i  złot*, odznaczająue się 
gustem , w ykw .ntnością, trw ałością  i e legancyą, tudzież zegark i 
z najlep. fabryk  genew skich, oraz w w ielkim  wyDorze p ierścionki 
zaręczynow e, obrączki ś lu b n e , oraz sreb ro  stołow e do w ypraw .

Złoto, srebro I drogie kamienie zakupuję 
lub przyjmuję w zamian.

Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej.
P osiadam  n a  składzie srebro  stołowe chińskie z najlepszych 

fabryk, po cenach fabrycznych.
Polecam się łaskawym względom P. T. PuDliczności.

  Z poważaniem 466 3 25
Z y  g m u n  t L i p s k  i .

123 Aptekarza A. Thierrego 34 56
prawdz. centyfoliowa maś"  wyciągająca
jes t najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntow ne oczyszczenie 
n m ierzą ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak  zastarzałe rany, 
a  przez zmiękczenie uw alnia ranę od wszelKiego rodzaju obcych ciał 
jakie  się do niej aoBtały — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal — 
A p te k a  p o t  A n io łe m -S tr ó ż e m  A  T b ie r r e g o  F r e g r a d a  p r z y  
K o h ltz o h  - S  u e r b r u n i — Unikać naśladowań i uważa na obok 
umieszczony, na każdym słoiku w ypalony, znak ochronny i firmę.

Wahadłowe zegary z muzyka
są ostatn ią nowością w wyronie zegarów. Te francuskie miniaturowe 
zegarj wahadłowe są 60 om. długie, pndło dokładnie jak  rysunek jest 
z prawdz. drzewa orzechowego, pięknie politurowane, z artystycznie 
rz«ZDionemi ozdobam’ i g ra  każdej godziny najpięk. marsze i tańce. 
Cena wraz z Bkrzynką na opakowanie i opłać, przesyłką tylko 8 złr. 
Tensam zegar bez muzyki, jednak z przyrządem do bicia pół godzin 
i całych godzin , wraz ze skrzynką na opakow. i opłacoi ą przusyłką 
tylko 6 złr. Te zegary wahadłowe nietylko idą dobrze co do minuty, 
za co się ręczy, lecz także wskutek ich istotnie wspaniałegc przyo- 
zdooiema są bardzo pięk., eleganc. przedmiotem umeblowania. Budzik 
z dzwonkiem i z tarczą w nocy świecącą złr. I'70. Budzik z muzyką, 
g ra  zam iast dzwonić, 6 złr. Niklowy zegarek remont. 3 złr. Praw dzi­
wie srebrny zegarek rem ont., podwójnie kryty, złr. 5‘60. W ysyłka 
tylko za zaliczką. Niestosowne przyjm uje się nap«wrót luo .w raca 
piępiądze, niem a więc żadnego ryzyka. Wielki illustr cennik zegarów, 
łańcuszków i pierścieni za oarmo i opłatnie. — F ir m a  k a to l lo k r  

(z& iośon a  w  ro k u  186 0 ). 148 20 20
J w z e f  S p i e r i u g  w W i e d n i u .  I., Postgasse ? F

Dr. med. Józefa TrauDa proszek żołądkowy

G A S T R IG I N
przez lekarzy zbadany I wypróbowany.

Prawdziwy tylko wtedy, jeżeli pudełko m a wieko z tym  znakiem.
Jestto  znaną rzeczą, że z żołądka - jelit 

pow staje przeważna część chorób , miano­
wicie: brak apety tu , zgaga, odbijanie się, 
uciskanie w żołądka, kurcze, nerwowe cier 
pienia żo łądka, rozszerzenie żo łądka, nie 
żyt żołądka i je lit, wymioty, zawrót głowy, 
bezsenność , ból głowy (m igrena), choroba 
cukrowa i nerek , kamienie nerkuwe i żół­
ciowe, a nawet bicie serca i omdlenie, u- 
czucie trwogi i duszność, nenrastenia, 
wszystkie nerwowe objawy są prawic wy­
łącznie następstwem złego *r wienia. — 
Nowy środek Dra med. Józefa T rauba pro­
szek żołądkowy (iastricin . zapobiega wszel­
kim zboczeriom w traw ieniu  i przynosi 
natychmiast ulgę w niedomaganiu, i. po 
dłnższem należvtem  zażyw aniu, leczy zu­
pełnie z istniejących, chociażby naw et bar­
dzo zastarzałych cierpień żołądki,, j&koteż 
z chorób, następstw em  tych cierpień będa 
cych, na które dotąd wszelkie inne środki

nic nie pomagały. Chociaż to nie jest śro­
dek przeczyszczający, astala jednak siulec 
i przeszkadza powstawaniu szkodliwych ma- 
teryj w krwi. — Dla starych ludzi i dla 
tych , co źle traw ią  i niemajs apetytu, dla 
osób lubiących jeść tłu sto , dobrze i wiele, 
w kuracyi odżywczej, dla osób pru wadzą­
cych siedzący sposób życia, dla tych , co 
muszą często i wiele podróżować, a więc 
m ają różnorodne pożyw ienie, zastosowanie 
tego proszku żołądkowego jest niezbędne, 
a naw et małe dzieci powinny go zażywać, 
jeśli m ają zboczenie w traw ieniu, gdyż o- 
bok zadziwiającego skutku nie jes t on by­
najm niej szkodliwym. -  „G astricin" po­
winien się znajdować w każdym domu, 
szczególnie ta m , gdzie lekarza nie ma w 
pobliżu , na w s i, na p leb an ii. w kliszto- 
•aeb, dworaoh i t. d. i t. d. — „G astricin" 
działa natychm iast i jego zażywanie jest 
przyjemne, gdyż w ustach zaraz się rozpływa 
Wisz dewskiego przy ul. Floryanskiej,

ln i e  w  » k ł» d a o Ł .

Dostać można w krakewie w aptece K
jakoteż prawie w każdej aptece.

S k ła d  g łó w n y :  8 o lv a t o r - A p o tL e k e  P rea sib u rg . H u rto
śr o d k ó w  leozn loasyoh .

Duże pudełko 3  korony, mi łe pudełko 2  jforony, opłata 20 hal. Przesyłka polecona o 
4 6  hal. więcej. — Na żądan ie  prospek ty  175 10 10

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jag ellońska 10 Hzadca Drukami L. K. Górski.

Fiiijom Fabryka rękawiczek, bandaży I Ł p, r 3 i l e w s f e i c h  w Krakowie obok kościoła NT. P. Maryi poleca
wypróbowanej dobroci rękawiczki: &lacó, jelonkowe, kangurowe, Uiciase I jedwabne. „Nowość* rękawiczki glacć do prania w wodzie.


